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Umiarkowani socjaliści
Lw ó w  11- hpoa.

Jestto  faktem  od dawna stwierdzonym, że 
zakazany  uwoc sm akuje. Kio wie, czy nie byli- 
byśi v dotychczas jeszcze szczęśliwymi m ieszkań­
cami raju , g d yby  nasi prarodzice byli
okazali posłuszeństwo wuj* B °7-eJ 1 nie byli tknęli 
zakazanego owocu. Niestety jed n ak , człowiek jest 
już tak  nieszczęśliwie z gbny ulepiony, że co za­
bronione, w wyższym, amżeb zw yczajnym  
stopniu, budzi jego ciekawość i ma dlań n ieprze­
party  urok. ■ Książę B isinark mimo całej genialno- 
ści, widocznie pod jednym  w zględem  m iernym  
b y ł psychologiem i źle znał naturę ludzką, gdy 
w ydał ustaw ę antysocjalistyczną i gdy  się upie­
ra ł  p rzy  jej przedłużeniu. Ci, k tórzy  się temu 
sprzeciwili, lepiej widocznie znali ludzi i znosząc 
ustawę antisocjalistyczną, w zględnie nic godząc 
się na je j przedłużenie, stanowczy zadali cios 
dotychczasowej potędze socialnych dem okratów. 
Ich  siła polegała —  pom ijając na razie sam p ro ­
gram , na  zew nątrz przynajm niej w ich iście 
vzorowej jedności, łączności i solidarności, będą­

cej w ynikiem  groźnych zakazów . Im  srożej or­
gana  państw ow e na podstaw ie ustaw  w yjątko­
w ych przeciw  nim w ystępow ały, tern bardziej 
skupiali się socjaliści, pod osłoną tajem nicy, około 
swojego sztandaru  i w łaśnie za panow ania ustaw  
antisoejalistycznych, liczba ich w państw ie nie- 
m ieckiem  olbrzym io wzrosła. Dzisiaj gdy ustaw y 
w yjątkow e przestały  obowiązywać, objewiają się 
sk u tk i nowego stanu rzeczy  w k ie ru n k u  b yna j­
mniej przez socjalistów nie upragnionym .

W olność, jak ie j używ ają agitatorzy socjalno- 
dem okratyczni, sw oboda, z j a^ \  mos>3 głosić 
swoje zasady i przekonania, w ydały  przedew szy- 
stkiem  ten skutek , że w ich łonie zapanowało 
rozdwojenie, że dzisiaj w alczą ze sobą o p ier­
wszeństwo i przewództwo najrozm aitsze odcienia 
socjalnej dem okracji. Dowodem  tego niedawne 
w ystąpienie posła do parlam entu  niemieckiego, 
V ollm ara w  k ie ru n k u  um iarkow anym , a z drugiej 
■trony niezadowolenie „m łodych", pod przewo­
dnictw em  radykalnego  agita tora  W ern era . P ie r­
w szy je s i zdania, że wobec stosunkowo w ielkich 
rozm iarów, jak ie  w Is.em czech przybrało  stronni­
ctwo socjalno - dem okratyczne, nie godzi mu się 
i nadal ograniczać w yłącznie na  program ie teore­
tycznym  i bu jać po świecie fantazji i ideałów któ­
re  n igdy  jak o ś nie mogą b y ć  urzeczyw istnione. 
T rzeb a  owszem stronnictw u socjalno-dem okraty- 
cznem u zejść na  g ru n t p rak ty czn y  i starać  się 
na razie  o urzeczyw istnienie tych  reform , które 
mogą b y ć  przeprow adzone. Inaczej zapatru je  się 
n a  spraw ę m łode skrzydło  rad y k a ln e  stronnictw a 
socjalno dem okratycznego. N ie chce się ono za­
puszczać w żadne pak ta  z obecnie istniejącem i 
stronnictw am i i nie chce nic słyszeć o uronieniu 
czegokolwiek z oałości program u socjalistyczne­
go. S tarzy  przyw ódcy partji, B ebel i L iebknecht, 
stora zdaje się pośrodku.

N ietylko jed n ak  w tern w ew nętrznem  rozdw o­
jeniu  stronnictw a objaw iają się skutk i zniesienia 
ustaw  ant (socjalistycznych. W iec stronnictw a so 
cjalno-dem okratycznego, odby ty  roku  zeszłego w 
H alli, polecił prezydjum  w ypracow anie nowego 
program u, m ającego być przedm iotem  obrad  wie­
cu, zwołanego na  dzień 10. październ ika  b. r. do 
E rio rtu . P rogram  został już  w ypracow any i ogło­
szony. C zytelnicy nasi znają go z obszernego
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[oohany Bonińioy 1 l*ziwnie mi dziś smutno.
L i głowę mam ciężką i myśl bałamutną,
'ak, że nie wiem, czy list ten skończyć starczy slly. 
iekaw jesteś dla czego? Słuchy bucie  miły : 
jw<» jłozegulna; tysiączne dochodzą nas wieści, 
k> godzina, o ludzkiej nędzy i boleści,
L jednak żadna serca głębie; me poruszy, 
jTestolmiesz... a gdy po chwili, wpaJnie ci do duszy 
►źwięk wesela... zapomnisz... Aż gdy się wytoczy 

ciemnej noty nieszczęście i przed twoje oczy 
Itanie, przyobleczone w eiało, nagie, blade, 
ytedy aopiero serce, rade czy ni a rade, 
tadtgn ładem i trwogą bolesną — na iługo.
)ziś w.aeają > „ zmroku, w bramie, pod framugą, 
lonsczyłem kobietę. Odziana w łachmany, 
itała jak niemy posąg przy party do ściany, 
y  szarą przed trzeń utkwiła oczy bez łez, chłodne,
V leta jej szeptały : „głodne, głodne, głodne11... 
Irozumiałem, że dzieci. Miała iob szesoioro ;
Jo zniuem tę kobietę. Raz, jesienną porą,
Wynalazła ją żona, nędzną, w jakiejś norze — 
listorja n^j*wyklcisza. Przy pou -cy Bożej, 

ludzi dobrej woli, ta kobieta, wa„wa, 
dźwignęła sic do pracy : i gdy była zdrowa, 
fładac się późną „oCą, a wstając o świcie,
(aio ., 7. gromadą dzieci, wlókł* nędzne życie.
Lź raz, ta najstraszniejsza ze wszystkich jędz, jędza, 
3owal:ła  ją nicm»c. Za nią przyszła nędza.
! głód, stngłowa hydra dzisiejszych stuleci)
Która kiedyś pożarem zemsty nam zaświeci.
łłó d  tę kobietę przygnał do mnie Com był w stanie, 
ro dałem- Lecz co dale,' • Dobroczynne panie,
Do których iść myślałem Rie ma ich we Lwowie , 
A reszta miasta V Reszta ? tyle ma na głowie 
Festynów i wycieczek, £e jej nie poruszę, 
kle tam u was, na wsi, są szlachetne diSze,
! nerwy, na cierpienie Wie tak przytępione... 
tracie mój I cerem inje odrzucam na stronę,
; proszę : Jaj dla biednej jaką ćwiartkę żyta... 
yi m yśl: szbooiore dzieci — głodnych i kobieta,
Tięiką tknięta nimnocą. L^cz spiesz się mój drogi. 
Wkrótce śmierć, błogi‘spokój przyniesie w te progi, 
Dzieci opatrzy władza... tak obce zwyozaj stary.
-de może być spokoju — gdzie nie ma ofiary. *)

streszczenia, podanego przez nas przed  dwoma 
dniam i. Owoż pokazuje się, że zniesienie ustaw y 
antisocjalistycznej nie pozostało bez w pływ u na 
program  stronniewa, o ile ono jeszcze w ystępuje 
dotychczas jak o  całe  i jednolite. W pływ  ten 
objaw ia się mianowicie w tem, żc prog; am cały  
został rozwodniony, że wiele żądań rad y k a ln y ch , 
będących  właściwie rdzeniem  stronnictw a socja­
listycznego. zostało w ręcz opuszczonych, albo tak 
zm oderowanych, że pozbawiono ich wprost cechy 
socjalistycznej. Z nać ją  jed y n ie  w pierwszej czę­
ści nowego program u, k tó ra  m a ch arak te r więcej 
teoretyczny, w części drugiej, poświęconej w ym o­
gom prak tycznym , zbliżają się socjalni dem okra- 
<i w znacznej mierze do zw ykłej m ieszczańskiej 
dem okracji i p rasa  niem iecka ina rację, jeżeli 
u trzym uje, że zam ierzone reform y m ają więcej 
charak te ru  socjalnego, aniżeli socjalistycznego.

W  teorji powiada w praw dzie nowy program , 
że stronnictwo socjalno dem okratyczne nie ma nic 
wspólnego z tak  nazw anym  socjalizmem państw o­
wy111) albowiem uwolnienie k lasy  robotniczej m o­
że być  tylko je j w łasnem  dziełem. —  mimo to 
oddaje tenże sam program  zabezpieczenie robo­
tników  państwu, mimo to podczas ostatnich obrad 
Parlam entarnych nad kw estją ochrony robotników, 
frak c ja  so ija lno-dem okratyczna przyznaw ała  ra ­
dzie związkowej więcej a trybucyj, aniżeli inne 
stronnictw a wolnomyślne je j p rzyznać chciały. 
M oglibyśmy, przechodząc szczegółowo punk t za 
punktem  program u, dowodnie w ykazać, ja k  
um iarkow anym i stali się przyw ódcy socjalno de­
m okratyczni. ale to by  nas za daleko doprowa­
dziło. Doszli oni m ać do przekonania, że w świe­
cie politycznym  liczyć się potrzeba z rzeczyw i­
stością, że k to  ciągle myślam i bu ja  w świecie 
ideałów , ten rzadko  k iedy  osiągnie rezu ltat p ra ­
k tyczny . Czy na  zjeździe w Erfurcie uczestnicy to 
samo okażą um iarkow anie, to naturaln ie inne 
pytanie.

Pomnik dla Mnrawiewa-wieszatiela-

Daruj mi, bracie, moje dzisiaj j»remjady.
Musiałem Ciebie wezwać, albowiem sam, rady 
Nie dam temu nieszczęściu ; ile że mi żona 
Moja, w podobnych sprawach bardziej doświadczona, 
Wyjechała ze Lwowa.

Tak, na t.zy tygodnie,
Jestem słomianym wdowcem, jak to dziś jest modnie. 
C z y  wygodnie ? — rzecz inna. Ale na ten temat,
Nie jeden wieszcz wyśpiewał potężny poemat,
A mój izwagier napisał cztery grube tomy.
Więc zatem przypuszczając, żeś nie jest łakomy 
Na rzeczy, któreś czytał opisane gładko,
Dziś, podzielę się z tobą tylko konotatka,
Jaką, przy pożegnaniu serdecznem i czułem, 
Zostawiła nu zona, pod pięknym tytułem :
JDIa pamięci — mężowi - - p o  wyjeździe żony". 
Cwiarteczka zapisań* na obydwie strony,
Gdzie stoi najwyraźniej : „Pamiętaj koohanku,
„Zeby kto mojej szafki nie ukradł mi z ganku. 
„Pamiętaj, żeby co dzień podlewano kwiaty,
„Dwa razy, a i tczegulniej aloes pękaty,
„Ten, z koloami, rozumiesz... Pamiętaj, kochany,
„Raz na tydzień przetrzepać meble i dywany,
„Mole ściąć by je mogły i byłaby szkuda.
„Pamiętaj też otwierać okna, gdy pogoda,
„A kiedy deszcz — zamykać. Pamiętaj, kochanie, 
„Jak bodziesz miał wyjeżdżać, kazać zrobić pranie, 
„Ażebyś miał w czem chodzić. Pamiętaj mój drogi, 
„Kazać pomyć, a potem zaprawić podłogi,
„Pamiętaj o kanarku. Pamiętaj, mój miły,
„Późno w noe nie powracać, bo to niszczy siły,
»Pamiętaj ciepłe palm wziąć z sobą na drogę. 
„Pamiętaj kochaneczku, ażebyś"... nie mogę I 
Dalibóg, ie nie mogę! W głowie mi sic kręci!

■ - fuA tu ledwie połowa tego „Dla pamięci!
1 są, co utrzymują, że słomiane wdówce 
Radzi puszczać się lubią na dzikie manowce! 
łć TT1 naj°zystBza blaga! Toć porządny człowiek,

V  Bzanuje żonę — więc nie zamknie powiek, 
Dokąd w domu nie zrobi ładu i porządku.
Gdzież tu komu wj starczy i ezasu i wątku,
A i sir na manowce. Upłynie dzień Boży,
Człowiek rad, ze spokojnie do snu się ułoży,
Nie tam J es manowce ! Zresztą, co do tego,
T>,?]UK fom niby "rzęchu śmiertelnego,
Dułoby o tem gadać Czasami to bywa, 

ecznajczęst lej się kończy na trzech bombkach piwa, 
I jakiej, bez dwóch, ko„t?ze na osiem bez atu,
Tyle tego.

*) Fakt prawdziwy ■ ktoby pragnął osłodzić ostatnie
może tygodnie nieszczęśliwej kobiecie, zechce datek swój na­
desłać do R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego" adresując: 
-Dh. wdowy Magdaleny Laduńskiej na Zamarstynowie". 
(Pituj. Bsd.).

rz » o a v  twarz do MagistratuZwracam, pełną wdzięczności.. boVł-iem | 0 względ
Popro tu mnie żem ,ą. Tędy czy owędy
Dowiedział sic, (choć mylnie) że nigdzi’e nie jadę
I w ulicy, gdzie mieszkam, zrobił mi paradę
Gdybyż |yi*o paradę! Cuda niesłychane!
Zawratj ! Morski" oka! całe Zakopane
Z wszelkim1 grymasami! Więc wydłubał dziury,
W które wtrącił chodniki; nieco dalej góry
Ulepił z mokrej gliny, aż pod st-op niebieski,
Potem przywlókł szafliki, haki, belki, deski.

N a porządku dziennym  je s t u nas w W ilnie 
ja k  piszą do K urj. Poen. — zbieranie sk ła ­

dek na pom nik dla M urawiewa, tego, k tó ry  sam 
się chwalił, że należy  do M urawiewów w i e s z a ­
j ą c y c h ,  nie w i e s z a n y c h ,  k tó ry  b y ł jenerał- 
gubernatorem  wileńskim od 1863 r. i dostał dy ­
misję 17. (29.) kw ietn ia 1865 r.

O pom niku m yślano jeszcze w roku  1866, 
w krótce po dymisji. P rzez  dw a la ta  swoich rz ą ­
dów w  \ \  illnie, M nrawiew potrafił ściągnąć z 0- 
byw ateli i z innych osób sam y ta k  znaczne, że 
jak  sam św iadczy, w ystarczy ły  na  podw yższe­
nie etatu  d la  duchowieństwa prawosławnego (o
400.000 rubli), na  podwyższonie pensji dla u rzę­
dników  (50°/^) i d la sędziów pokoju (po 500 
rubli) (O bacz Memoiren des Grafen M urawiew , 
L ipsk  1882, str. 202 i 133). Z tych  także  sum 
kon try  bu cy juych  w yznaczono pew ną kw otę na 
p o m n ik ; ■ ale że w sam em  społeczeństwie rosyj- 
skiem m yśl ta  nie znalazła sym patii, więc odło­
żono je j wykonanie, a w końcu zarzucono. 
T eraz odgrzebał ją  W ł o d y m i r o w  i w  gaze­
tach  rosyjskich zaczął o pom nik nalegać, podo­
bno dla togo, jak  mówią w tajem niczeni w zaku­
lisowe spraw y, żeby dokuczyć jenerałow i K a -  
c h a n o w o w i

Je n e ra ł K achanow  tedy , zaw inąw szy się, 
w yjeduał u cara  pozwolenie na „zbieranie

skła< ih w szędzie11 j na utw orzenie kom itetu, 
„którego członkam i mogą być  także osoby, prze- 
b yw a,ące poza obrębem  jenerał-gubernato rstw a 
wileńskiego".

K om itet w rozszerzanej przez siebie odezwie 
bardzo grzecznie zaprasza ty lko russkich  ludzi, 
bo rozkazującym  tonem przem aw iać do nich nie 
ma praw a. Na liście sk ładek  zapisał pierw szy, 
naturalnie, jenerał gubernator wileńcki. p. Kacna-
now, rubli dwieście „za siebie i za urzędników  
swego b i u r a w i e  bowiem dobrze, iż ci dobro­
wolnie nic nn dadzą, a zm uszać ich nie chce. 
G ubernatorow ie nie będą  tak  w spaniałom yślny­
m i; ściągną oni z podw ładnych urzędników  pe­
w ną kw otę na dowód, że w szyscy uw ielbiają 
M uraw iew a i gorąco popierają myśl uczczenia 
go pomnikiem.

W ładykow ie idą za przyk ładem  gubernato- 
u ire.i B ° nat w ydał (1. czerw ca n. st

r. b .) na całą svi **ją eparchję (trzy  g u bern ie : 
w ileńska, grodzieńska i kow ieńsk t) rozporządze­
nie, zamieszczona w Litów, cparch. wiedom 2. 
(14.) czerw ca r. b. Duchowieństwo prawosławne, 
ja k  już nadm ieniliśm y, m ając z łask i M urawiewa, 
utrzynm nie pow ięksjoue o 400.000 rubli, ze sum 
k o n t-j b u c y jn y c li; o trzym aw szj także ’w ciągu 
jednego 1864 r. więcej, niż 10 katolickich k la ­
sztorów..., wiele kościołów filjalnych i parafial­
nych  , odebranych  katolikom  {Memoiren d. Gr. 
Mur. s. *?->) , zapew ne przez obfitą sk ładkę  po- 
spieszy niejako uświęcić bohaterskie czyny  Mu- 
raw iew a (grabież, rabunek  etc.) i dać w yraz 
uczuciom swego „russkiego serca", m ającego za 
miłowanie w tego rodzaju  czynach. Zapew ne też 
n iedługo nastąpi kanonizacja M urawiewa : ma on 
ju  kaplicę, swojej czci poświęconą w W ilnie, 
k tó rą  w przeddzień  swej śm ierci konsekrow ał 
przew ielebny A leksy, poprzednik  D onata.
i i  j  Pr  . ” a( ẑi russkich*, przyczynią  się do 

sk ład ek  miejscowi Polacy i L itw ini. K om itet ich 
nie zaprasza w p raw d z ie ; lecz jedn i z obawy, 
ab y  się nie narazić isprawnikowi, lub  uriadm - 
kow1 -  d rudzy , ab y  m u się przypodobać, inni, 
aby  okazać, że pozbyli się „polonizmu" i że „za 
szczęście sobie poczytują, należeć do wielkiej 
ruookiej rodziny" zaw stydzać będą rodowitych 
Rosjan swoją ofiarnością. A skoro pieniądze już 
są przynajm niej niezawodnie będą — pomyśl­
m y teraz , co pom nik m a p rzedstaw iać?

Postać M uraw iew a oczy wiś ń e  prym  trzym ać 
b ę d z ie ; nie trzeb a  przei iież zapom inać o szubie- 
n icy . Powi: u a ona dominować nad  wszelkiemi 
a^rCeSOrj-ami ’ be dw a p o jęc ia : „szubienica" i
„M uriw iew " są nieoddzielnem i w w yobraźni mie­
szkańców  L itw y ; bo szubienica uw ieczniła imię 
M uraw iew a; bo w reszcie M urawiew sam sobie 
nad a ł (rzy d o m ek  „w ieszatiela".

M urawiew bedzie na zgliszczach spalonego 
domu siedział pod szubienicą, na znak , że się 
ju ż  wieszaniem i pożogą zm ęczy ł; mimo to tw arz 
m a rozzłoszczoną, konw ulsyjną. Jed n ą  ręk ą  na 
kolanach podpisuje w yrok śmierci na  szubienicy, 
w drugiej trzym a dubeltów kę. D aję mu dubeltó­
wkę, zam iast karab ina , chcąc w yrazić, że rządy 

.raw, swa b y ły  „ochotą" (polowanie) na miej­
scową ludność, której życie ty le  było  cenione, 
ile życie zw ierzyny leśnej.

Z a  M urawiewem  z ty łu  stoi Siemaszko. Tym  
sposobem chcę oddać hołd nawrócicielowi unitów 
litewskich, k tó ry  dotychczas nic doczekał się 
upom nikowania swoich zasług ; staw iam  go zaś 
z ty łu  M uraw iew a,. w yrażając chronologiczny po­

rządek , oraz zaćm ienie Siem aszki p rzez  M ura­
wiewa.

Oprócz M urawiewa, stoją na  postum encie 
inni współcześni propagatorowie religji p raw osła­
wnej na Litw ie : książę Chowańskij, Jakubow skij 
ta tar, JGmoleńskij żyd itd. Całą tę g rupę pom ie­
ścić trzeb a  w ram ach szubienicy ; z bokn, p rzy  
jednym  ze słupów, niechaj leży, jakoby odpo­
czyw ający, ka t, z ręk ą  na sznurze szubieni- 
eznym . każdej chwili gotów do wieszania, kogo 
się zdarzy. Podstaw a pom nika ozdobiona będzie 
portretam i inicjahmów i członków kom itetu po- 
mr ikowego, każdego tw arzą  do ziemi, na znak 
adoracji.

W ypadałoby  leszcze dać  obrazy spalonych 
wiosek, rzezi Polaków, b itych  nahajkam i, pędzo- 
nj ch na Sybir, w ieszanych, rozst-zelanych  itp., 
jako „działalności państwowego znaczenia", które 
imię M uraw iew a uczyniło drogiem  dla w szystkich 
russkich lu d z i; lecz, skoro M uraw iew  „ ibudził 
w um ysłach ^rosyjskich) uznanie, oparte na  nie­
w zruszonych danych... że zachodnie k resy , ja k  
by ły  Rusią, tak  Rusią p o zo sta ły "; polonizm u i 
katolicyzm u nic powinno być na  pom niku ża­
dnego śladu.

„N iewzruszone dane" — to szubienica; ona 
najlepiej przekonyw a „serce rosyjskie", że w 
W ilnie polonizmu nie było  i być nie może, że 
je s t ty lko  Rosja i będzie Rosja w raz z szubie­
nicą i wieszatielami, najw ażniejszym i czynnikam i 
„działalności państwo w ąj" i cywilizacyjnej.

Napis — zdaniem  mojem — niepotrzebny 
w c a le : szubienica dostatecznie w idza objaśniać
będzie...

D la  zrozumienia n iek tó rych  luźnych  zdań 
w ustępach końcowych, u jętych  tu ta j w przyto- 
czniki, dodajem y, że są to w łasne słowa o d e ­
z w y ,  w] danej przez kom itet pom nikowy.

Listy londyńskie.
X X I.

6. lipca.
Nie odezwałem  się do łaskaw ych  państw a 

zeszłego tygodnia, bo m usiałem  na gw ałt odświe­
żyć swą niem czyznę i sposobić się na  przyjęcie 
niem ieckiego m ajestatu. Z ajaśn ia ł ten m ąjeeta1 
nadem ną przedw czoraj i wczoraj —  więc jeżeli 
pismo muje je s t mniej czytelnem  od daw niejszych, 
niechże w ybaczy pan  zecer i domyśli się, i i  o- 
czy moje ucierpiały strasznie od zbytków  olśnie­
nia. A  nietylko chorują mi oczy i uszy, ja k  po 
m orskiej podróży, dzwonią mi echem  głośnem 
wielkiego szum u fal z niem ieckiego oceanu. Na 
tym  naw et sk raw ku  papieru  widzę pyszną tłu ­
szczę teutońsko-brytańską, kapiącą złotem i b ry ­
lantam i — słyszę łomot je j skrzypiąco-chropow a- 
tej gw ary, choć mam uszy zatkane baw ełną, 
głowę owiniętą zmoczonemi p łaty , stopy zanurzo­
ne po kolana w m usztardow ej łaźni... Achcii! du 
’ eh er G o tt! W yobraź sobie, panno Lodom erjo, 
berliński m ajestat, p rzybyw ający  na dworzec ko­
lei w W indsorze w otoczeniu trzydziestu  angiel­
skich i niem ieckich wysokości - -  królew skich, 
najpogodniejszych i pogodnych tyko —  ze świtą, 
dw orującą tym  panom i paniom, a złożoną z g ło­
śnych  w gotajskim  alm anachu przejrzystości, 
dźw igających sześciolukciowe nazw iska.... Co za 
m ięszanina ty tu łó w ! Royal Highuess i Kaiserlich 
l:óniyliche M ajestat, Sertnissime Hig^mess i ty lko 
Strene, Furstliche Gnaden i DurcłUaucht, a to

w szystko pow tarzane 200 razy  na minutę, łam ią ­
ce się dziw acznie w dwóch antim elodyjnych j ę ­
zykach , ja k  się łam ią w dwóch skośnych prom ie­
niach słońca ow’e b laski złotych i sreb rnych  szy­
chów i sznurów, gwiazd dyam entow ych, kobie­
cych klejnotów, srebrnych  pancerzy gw ardji i... 
barbarzyńsk ich  złoceń na dw orskich kolasach — 
200 razy  na minutę w ciągu tej półgodziny, gdy 
cesarstwo w itają się z krew nym i przed w indior 
skini dw orcem  żelaznej kolei.

Król ow a-babcia czeka tam  wysoko, na  zam ku 
nad miastem — czeka i spogląda niecierpliw ie na 
swe ram iona, ozdobione tym  razem  w stęgą czar 
nego krogulca i .. epoletam i pułkow nika pruskiej 
gw ard ji dragonów  ! Cóż rob ić?  Z achciało  się Bei 
linowi zam anifestow ać i m anifestować codzień je ­
dność m arynark i niem ieckiej z b ry tań sk ą , mistress 
B ritannia zażądała  zgody m iędzy w nukiem  i 
córką — w nuk p rzy sta ł na to i d la p rzyp ieczę­
tow ania tej m anifestacji, zrobił z babci pruskiego 
dragona. W ita  się on tu  z m atką, ciocią w alijską 
i ciotek i k u zy n ek  ca łą  setką, zm ęczony je s t w i­
docznie i rad b y  odpocząć na  tym  dw orcu. On 
jeden  w tłum ie błyszczącym  odznacza się skro- 
mnoś ;ią m unduru, bo przyw dział czarną anglezę 
bry tańsk iego  adm irała, p rzepasaną m odrą wstęgą 
P odw iązk i; w tem  czem t, co m iało być lewą 
r ę*ą, a co w ygląda na nieforem ny k u łak  — trz y ­
m a czarny , stosow any k ape lusz ; p raw ą dłonią 
ściska ręce  pokrew nych  wysokości. Ale... co naj- 
więcej uderzy ło  św iadków  tej sceny, to śm iertel- 
na  bladość tw arzy  c e sa rsk ie j! Zm ęczonym  nie 
mógł być W ilhelm , bo z portu  W ik to rji do L on­
dynu  i W indsoru podróż jest k ró tk a ;  nie choro­
w ał na  morzu, nie k łan ia ł się Neptunow i, bo je  it 
doskonałym  żeglarzem . T ow arzyszą mu dw aj le­
k a rz e : ch irurg  sztabowy, br. v. M irbach i lek arz  
p-zyboczny, prof. dr. Leuthold. Znajdow ałem  się 
ca ły  czas o 25 kroków  od jego m ajestatu i b y ł­
bym . przysiąg ł, że w tw arzy  tej nie było ani 
zdrow ia, ani k rw i naw et — choćby na  miesiąc. 
Zasm ucony i strapiony, k ied y  adm irał w siadał do 
pojazdu, tuż ulisko mnie, chciałem  m u podać z 
w łasnego zapasu ły k  szkockiego k o rd ja łu  i już  
zacząłem  w ołać: K ochany W ilhelm ie D rug i, po- 
ciągnij-no sobie z tej... — k ied y  L euthold zbli­
ży ł się do k a re ty  i coś tam  zaszw argotał do ks. 
B akaratyńskiego ... T enże d a ł znak lordowi 
Edrington, dow m żącem u przednią f trażą  gw ardji 
—  zagrzm iała kom enda, ruszyły] z miejsc® dw a 
szw adrony sreb rnych  pancerzy , a za niemi posu­
n ą ' się sześciokonny e k ^ ip a ż  pierw szy —  w gó­
rę  k u  zamkowi. D w anaście czterokonnych a rk  
w indsorskich zabrało  resztę w ysokości k ró le­
w skich, pogodnych i p rzejrzystych , około sto osób 
niew ysokich zasiadło w w spaniałych pojazdach 
pół-galowych — ru szy ły  z kopyta  rum aki straży 
tylnej i długi poczet zn ik 1 u zakrętu . Nie chcia­
łem  narzucać się i swoją jeszcze obecnością 
babci-dragonow i na  zam ku, więc poszedłem  wprost 
do w ielkiego parku , by uj>rzedzić sto tysięcy 
śm iertelnisów  i znaleść sobie nocną kw aterę 
wśród konarów  jak iego  gościnnego dębu. O kącie 
w hotelu mowy być nie mogło, bo w szystkie go­
spody zajęła rzesza niem iecka, a w dom ach p ry ­
w atnych zagnieździli się ludzie z szterlingowem i 
dochodami, nie piszący po cencie od tuzina w ier­
szy do kulikow skich gazet N a owym dębie n a ­
baw iłem  się influenzy i zapalenia w przedłużeniu  
rdzen ia  pacierzowego — ale nazaju trz , w nie­
dzielę rano, przedostałem  się najp ierw szy z p*-o- 
fanów do t. zw.: „dziedzińca norm andzkiegc" w
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I VV gzygzal.i, po kilka, albo kilkanaście,
Poprz irzucał przez doły, Tjyrwy i przepaście, 
Wreszcie do jamy pragną, wciągnąć kamienicę. 
Lecz to był projekt tylko. Zaczern, przez ulicę 
Wziąwszy, po Trzecim Maja. słupy malowane, 
Na poprzek popodpierał walącą się ścianę, 
^‘oweir, tak zimitował naturę zdziczała,
Ze jeszcze ani razu mi się nie udało,
Mnie, co mam niezłe nogi na moje usługi, 
Żebym idąc tamtędy nie runął, jak długi,
Na belkę, albo w błoto.

Świetny Magistracie'
Jaśnie Wielmożny Penie, i miły mi bracie, 
iłzięki ci za paradę 1 lecz dość tej zabawy 1 
I znhfJr ^ ° ^ .n*e J‘adę I wije bądź tak łaskawy, 
Bo tn n L 87°je deski- 8za<liki 1 belki 1 
A leszczu nh V ? £ °  niekoniecznie wielki,A j< szew obywatel jaki, chroń go Boże '
Mniej wyćwiczony w nog.cb, ifbro ^am „ć może 
I będziesz miał nieszczęście ludzUe na “ umieniu 
A ktoby zas me ufał mojemu twierdzeń,u 
Niech się przespaceruje ulicą Długosza ■ ’
Bardzo proszę, a ujrzy, n edawszy i grosza 
Cuda, o jakich mu się w żyoiu aui śniło.

Kochany Bonifacy! żegn;.j; bo choć miło

A’;?* tażub»li>e dr?hu' z “ aj3/:ezer8zyeh' " ^ e t e r s z y ,  aio juz upaliłem sto czterdzieści wierszy,
To jest akurat tyle, ile mi potraeba
Bądz zdrów, n,ech cię w opiece mają wielkie nieba!

M . Rodoć.

P. S. A proszę, nie zapomnij tam o mojej wdowie. 
Mieszka ter.,z u chłopa na Zamarstynowie,
Co mi nasuwa myśli, którym nie d;*sr w iary:
W mieście było ioi :«.l; cnf>h»r s+a.vi^  * . r .  Y L K i o r y n  n w  •
W mieście było jej lepiej — jaki suchar stary, 
Głodnym, jej dzieoiom  rzu ci! sąsia 1 l» b  sąsiad k a ... 
A chłop  podm iejski, każdy, wszystko, do ostatka, 
Skraw ek naw et najlich szy ' chow a d la swej trzody, 

tam n ie  w skóra Oto są dow ody.Nędza mc tam nie wskóra. Oto są dowody, 
Co mi filantropijną krzyżują wytycznę, 
Sprawy straszliwie smutn — a jednak... logie:izne.

(£ itw .)  P rzed  kilku dniam i w yczytałem  na 
kolumnie m seratow ej jednego s pism m iejsco­
wych anons —- w ydrukow any t. z. tłustem i czcion­
kam i (dla zw rócenia uwagi czytelników ) — przy 
rzekający  i0, słownie d z i e s i ę ć  zł. nagrodv 
tem u, kto odnajdzie... sądzicie zapew ne, że b ę ­
dzie mowa o zbłąkanem  dziecku? — nie... oto 
kto odnajdzie m łodą, czarną k o t k ę  i zwróci ją  
ciężko tą  stra tą  dotkniętem u właścicielowi, czy 
właścicielce, zam ieszkałej p rzy  ul. x. p. 1. y. e.

Ń 'i  w ierzyłem  oczom — przeczytałem  anons 
powtóruie i spostrzegłem , że o parę w ierszy da-

, lej, strapiona boleśnie m iłośniczka kociego rodu, 
ofiarowuje 10 zł. naw et tem u, kto :e" w skaże

' miejsce obecnego pobytu  tej czarnej kotki.
„Nie do uw ierzenia, a jed n ak  p raw d a!"

I Anons ten bowiem nie w yglądał na m istyfikację, 
j urządzoną dla skonstatow ania, ilu  też łatw ow ier- 
I nych, a grosza żądnych głupców  pójdzie na  lep 
{ tak  oryginalnie niedorzecznego ogłoszenia, ale  na 
• rzeczyw istą praw dę — czego rękojm ią zdaje się 

być  adres właściciela czy  w łaścicielki podany 
obok, a zdradzający  nazw ą ulicy, jednej z b a r­
dziej dystyngow anych we Lwowie i hezbą domu, 
że m sm j tu  do czynienia najwidoczniej z osobą 
zamożną, dla której 10 *ł- 1 w dodatku  koszt 
inseratu  są m arną  drobnostką.

D ziesięć zł. za odnalezienie czarnej k o tk i ! Mn- 
nificencja tego rodzaju lest zaiste objaw em , tak  
wysoce znam iennym  dla  pew nych osobników
w społeczeństwie naszem  i stu  innych , że warte
m u p o św ięc ić  nieco uw agi.

Otóż przesadny, chorobliw y, na  w skroś nie­
dorzeczny zoofilizm nie je s t  — co praw da —  wy- 
iiala«.kiem naszych  czasów, k tóre pono tem  głó­
wnie zapiszą się w dziejach ludzkości, że obok 
wj®.kopomnych w ynalazków  i zdobyczy na w szy­
stkich obszarach  p racy  ludzkiego ducha, widzi­
m y niestety  zastraszające sym ptom aia ka*4owace- 
nia, niem al zdziecinniania się społeczeństw  w cy ­
wilizowanej Europie. Zoofilizm istniał tedy , ja k  
sięga pamięć ludzkości. W szakże w odległych 
w iekach oświecone narody  oddaw ały  cześć b a ł­
wochwalczą zwierzętom, upatru jąc  w nich p rzed ­
stawicieli nadziem skiego bóstwa. Później — jak  
nam  historja opowiada — znalazł się rozbestwio- 
ny  półgłów ek na  tronie Cezarów, k tó ry  zmuszał 
całe państwo do k lękan ia  przed  konicm-fawory- 
tem, noszącym  w ysoką godność pierw szego kon­
sula I  nie jeden  jeszcze p rzy k ład  w tym  g u ­
ście m ożnaby przytoczyć z następnych dziejów 
pow szechnych, az po nasze czasy, św iadczący 
albo o zupełnem  zdziczeniu, albo o głupucie b ez ­
dennej jednostek, k tórym  w ładza, lub  mienie 
K rezusow e najwidoczniej zm ysły zaciem niły...

Lecz my wszyscy, żyjący u schy łk u  tego 
w ieku, chlubim y się tak  ochoczo w ieiką trzeź 
wością umysłów, realizm em , posuw anym  niemal 
do śmieszności, zdolnością do subtelnej analizy 
naszego „ia ,“ — a zwłaszcza ju ż  gdy idzie o bli­
źniego na  zego .— kry tycyzm em  , przem aw iają­

cym  chłodno i surowo zarówno przez usta niedo 
rostka lub kobiety , ja k  osiwiałego w p ra c y  nau- 

i kowej męża. W szystkie uczucia, naw et najlżej 
i sze odruchy  serca ludzkiego ~  albo nerw ów  na­

szych, biorąc ściśle patologicznie —  ujm ujem y 
w k a rb y  pewnego system u, sortujem y je ,, 'ja k  zatrzy- 
sussone zioła w zielniku, albo m inerały  w g ab lo tce ; 
m am y, a przynajm niej udajem y, że trzym am y 
na  w odzy ta k  dobrze ujem ne nam iętności naszej 
ziem skiej powłoki, ja k  najszlachetniejsze uczucia 
cłow ieczego serca Słowem  —  pozujem y na  spo­
łeczność rozum ną, k tó ra  norm alnie ukształtow a­
nem u i zdrow em u mózgowi oddała  niepodziel­
ne panow anie n ad  resztą organizm u.

A pomimo to w szystko od czasu do czasu 
czytam y, — naturaln ie  w gazetach , tych reflekto­
rach  w spółczesnego życia narodów , — że tan . i 
tam  bogaty  pan X , lub miljonowa pani Z 
w testam encie swoim zapisała ty le  a  ty le  tysięcy 
na dożywocie d la  swego konia, psa, kota, k a ­
narka ; albo, —  co oczywiście rzucić trzeba  na 
tę sam ą szalę — ogłoszenie w jak iem ś piśmie, 
że ty le  a ty le guldenów  ofiarowuje ktoś nagrody  
za odnalezienie zatraconego psa lub  kota. Gdv- 
b y i  szło o konia, wołu, cielę, choćby k u rę  lub 
pan ta rkę , o psa, ow czarskiego, czujnego sti-ói , 
albo celującego tresu rą  łow iecką, k ró tko  mówiąc, 
o zw ierzę pożyteczne, przedstaw iające pewną 
wartość m onetarną, -  io m ożna wytłum aczyć 
żal dotkniętego tak ą  3tratą i tegoż pragnienie 
odzyskania  straconego zw ierzęcia. Ale za odna­
lezienie czarnej ko tk i ofiarowywać 10 zł, — 
wówczas, g d y  niejedna m atka  z r o z m y s ł u  
g u b i  dziecię swoje, nie mogąc go w y k arm ić ; 
k iedy  za tę  kw otę m ożna ja k ą  uratow ać rodzinę 
od g ł o d o w e j  śmierci, powstrzym ać g łodne dzie­
wczę od rzucen ia  się w ram iona hańby, wy­
chudłego obdartusa od kradzieży  c h 1 e b a lub 
na eh leb ,— to już dopraw dy nie symptom chiro- 
bliwego sentym entalizm u, ale z uwagi na ową 
bądź co bądź niezaprzeczalną trzeźwość i pozy­
tyw izm  naszego ducha czasu — groby  ego izn , 
k tóry  żywo przypom ina zakam ieniałość serc i 
b rak  w szelkich porywów hum anitarnych  chara 
k te ryżu jących  społeczeństw a pogaństw a, tuż przed 
pojawieniem  się C hrystusa na  ziemi.
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zam ka i mogłem  oglądać W ilhelm a D rugiego, 
jad ąceg o  na  nabożeństwo do kap licy  św. Jerze go. 
Z najdow ał się w m undurze swym w łasnym , 
gw ardji p rask iej — i w yglądał daleko butniej i 
zdrowiej, aniżeli w adm iralskim  futerale. T ak  by ł 
sztyw ny, że Strammheit jego  zaraz iła  księcia 
W a lii: siedział sobie b ry tańsk i tłuścioszek w cze r­
w onych parafem aiiach  wojny obi. L cienkiego sio­
strzeńca, nie mówił słowa, p a trz a ł przed siebie 
nieiw iadom ie i w yg lądał zb y t kw aśno. W iadomo 
przecież, że do ostatniej chwili p>e m arzy ł książę 
o w zięciu udziału  w w indsorskiej scenie fam ilij­
nej ; zm usiła go persw azją mama, k tórej w ysokość 
u lega potulnie — od k iedy  w yprzeć się m usiał 
żetonów i poussette en arant...

Dzisiaj cesarz był św iadkiem  ślubu  kuzynki 
W ik to rji z Szlezw iku-H olsztynu z kuzynkiem  
A lbertem  z A nhalt-G othy ; zjad ł potem  śniada­
nie z rodzicam i panny  młodej, następnie poga­
w ędził z babcią  i mamą, a w tej cLw.li spożywa 
objad z ofice am’ gw ardji N a posiłek ten zgro­
m adziły  się w szystkie niem ieckie wysokości, po­
gody i p rze jrzystośc i; nie dsiw , że w opróżnio­
nej stolicy mojej zaległa m g ła  ciężka i czarna. 
M nie nie zaproszono, bom  wczoraj zdradził taie- 
m nicę s ta n u : zatelegrafow ałem  do synd y k atu
p rasy  bośniackiej, że tegoroczny zjazd W ilhelm a 
z babcią  i barona  v. B ieberstein (sekretarza 
w berlińskiem  m inisterstw ie spraw  zag ran icznych ) 
z lordem  Salisbury  m a znaczenie najw yższej do­
niosłości d la  dziennikarstw a w E uropie i w G a­
licji. Z dan ie  to w yram i tutejszy Standard  nieco 
in a c z e j: „R ezultat odwidzin cesarskich, pisze mój 
ryw al, będzie zapewne również doniosłe, ja k  w y­
nik  zjazdu  w Skierniew icach. “ Py ty jsk ie  te sło­
w a w ystarczą na razie... n a  cały czas kanikuło- 
wo ogórkowej pory. J a  się kontentuję faktem , że 
babcia  w yglądała  pociesznie z epoletam i pruskich 
dragonów, że ks. Żetoński nie da  siostrzeńcowi 
objadu, ani choćby śniadania w swoim w łasnym  
domu, ze w reszcie pp. Jan  i E dw ard  Reszkowie 
z druhem  L assallem  zgodzili się zaśpiewać cesa­
rzowi ju tro  w Covent G arden. W obecnej porze 
wielu je s t mężów, uciekających  od zagadnień w y­
sokiej, choć nieprzejrzystej polityki —  a do nich 
zalicza się skw apliw ie przyku ty  trzecią influenzą 
do łoża boleści ' Edmund S. Naganowski.

Baw ił tu  dla wizytacji tutejszej załogi brygadjer 
p. Karol Wentzel, który alarm ował wojsko, a na 
drugi dzień po ćwiczeniach w yraził mu swoje zupełne 
zadowolenie. W chwili, gdy piszę, bawi tu  także jen. 
lekarz sztabowy ze Lwowa, p. Hlawacz, dla zwidzenia 
tutejszego szpitala.

Z prowincji.
Brody 10. lipca. ( Powiatowa kasa oszczędno­

ści. —  Przedstawienie. —  Popis. — Wizytacje). 
Po długich naiadach wejdzie wreszcie w życie powia­
towa kasa oszczędności, a to z dniom 15. sierpnia 
br. Ukonstytuował się jnż wydział, do którego wcho­
dzą : pp. ks. Dawidowicz, Adam Krajewski, Józef
Niączyóski, Antoni W itosławski, Eljasz Rosenthal, 
Sawka, Sakaluk, Franciszek Haładewicz, Stanisław 
Bursztyn i Józef Zgóralski; przewodniczącym jest mar­
szałek p. Oktaw Sala, zastępcą p. W ładysław  Gnie­
wosz. Do dyrekcji wchodzą p p . : W ładysław Gnie­
wosz, A rtur Schnell, Filip Kolischer i dr. Wilhelm 
Orski, a  przewodniczącym jest również m aiszałek. 
Namiestnictwo wydelegowało ze swej strony p. Napa- 
diewieza, tutejszego komisarza, jako deleg. rząd. Sta­
tutu tej powiatowej kasy zgadzają się w zupełności z 
innemi statutam i kraj. kas pow.

Staraniem tutejszego Korpusu oficerskiego, odbyło 
się przedstawienie na dochód wojskowych żeńskich 
zakładów wychowawczych, składające się z teatru 
amatorskiego, fraszek scenicznych, muzykalno-wokal- 
nych produkcyj przy współudziale kompletnej kapeli 
wojskowej 30. pułku piechoty pod kierownictwem ka­
pelmistrza p. Rolla. W ystępujący wywiązali się zj 
swego zadania należycie, to też publiczność obsypała 
ich burzą okDsków, których nie żałowano również 
kapeli i kapelmistrzowi. Na drugi dzień muzyka to­
warzyszyła woisku na ćwiczenia, popołudniu odegrała 
kilka utworów przed mieszkaniem starosty, hr. Rus- 
sockiego i burm istrza Witosławskiego. Wieczorem 
odbył się wielki koncert w salach Towarzystwa mu­
zycznego, po którym nasfąpiła zabawa z tańcami. 
Bawiono się aż do samego rana. Dochód był znaczny.

Od dwóch la t dopiem zaprowadzona u nas na­
uka dopełniająca, liczy się do najpierwszej w kraju co 
do frekwencji, jak to już rada szkolna krajowa pod­
niosła. Byliśmy obecni na tegorocznym popisie, na 
który przybyli także wydelegowany z rady powiato­
wej ks. Dawidowicz, a z rady okręgowej p. dr. O r­
ski. Również obecnym był inspektor okręgowy pan 
Tokarski. Praca nauczycieli i w tym roku wydała 
owoce, choć mniejsze, jak  w przeszłym ro k u ; także 
i frekwencja była mniejszą. N a 132 zapisanych kla­
syfikowano 98, a z tych przeszło 76 uczniów. Po 
skończonym egzaminie rozdzielił p. dr. Orski nagrody 
pieniężne, w kwocie 15 z ł ,  ofiarowanych przez radę 
pow. i okręgową.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Minister Z a l e s k i  przy­

jechał z Wiednia do Lwowa. —  P. delegat nam ie­
stnictwa K u c z k o w s k i  wyjechał do wód, celem po­
ratowania zdrowiaR kierownictwo starostwa objął ko­
misarz hr. Starzeński. —  Pp. R o g o z i ń s c y  w po­
wrocie z Kalisza, po kilku dniach pobytu w W ar­
szawie, wyjechali onegdaj do Szczawnicy

Nekrologja. We Lwowie zm arł Karol C a  l i g a ,  
dentysta, obywatel m. Lwowa, żołnierz wojsk pol­
skich z r. 1863, w 67 r. życia. —  Adam W o eh , 
urzędnik Tow. wzajemnych ubezpieczeń, zm arł w Kra­
kowie w 45 r. życia. —  Józef P i e c h o w s k i ,  nie­
pospolity filolog, zm arł przed kilku dniami w M^ar- 
szawie. —■ W dobrach swoich Malinowszczyzna w 
Królestwie, zm arł znany szeroko jako jeden z pier­
wszorzędnych agronomów i rolników, Michał Ś w i ę t o -  
r z e c k i ,  w 53 r. życia. —  W Brodach zm arł Leon 
K u l i k o w s k i ,  emeryt, star. strażnik skarbowy, w 
74 r. życia. —  Znany reżyser teatru meiningskiego 
dr C h r o n e g k ,  zm arł onegdaj w Meiningen. — 
W  Poznaniu zm arł zeszłego czwartku jeden z naj­
wybitniejszych tamtejszych przemysłowców, Józef Zey-  
l a n d ,  w wieku 68 lat.

Kalendarz. Niedziela (1 2 .): Henryka. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 18, zachód o godzinie 7. 
minut 50.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
kozły (rogacze), ptactwo wodne w ogólności, wszelkie 
ptactwo błotne i jelenie.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiauowała 
stałego nauczyciela, BazyDgo Pawlaka, w Hodyniach, 
stałym  nauczycielem szkoły etatowej w Dotkomości- 
sk a ch ; tymczasowego nauczyciela szkoły wydziałowej 
męskiej Kazimierza Futymę, w Sokalu, stałym nau­
czycielem szkoły wydziałowej męskiej w Sokalu.

Konkurs. Rada szkolna okręgowa miejska we 
Lwowie, ogłasza niniejszem konkurs na dwie posady 
rzeczywistych nauczycielek w szkole żeńskiej im. św. 
Antoniego we Lwowie, a t o : 1. na jednę posadę
rzeczywistej nauczycielki z płacą roczną S00 zł., 
ewentualnie z korzyściami za kierownictwo w kwocie 
100 zł. i doda kiem na pomieszkanie w kwocie 
240 zł ; 2. na jednę posadę rzeczywistej nauczy­
cielki z płacą 800 zł. Zarazem rozpisuje rada szkolna 
okręgowa konkurs na takie same posady w innych 
szkołach etatowych, przy tej sposobności opróżnić s!ę 
mogące.

Podania, zaopatrzone w potrzebne dokumentu 
służbowe i tabelę kwalifikacyjną, należy przedłożyć 
radzie szkolnej okręgowej we Lwowie, najdalej do
10. września 1891, za pośrednictwem swej władzy 
przełożonej. Podania spóźnione lub niezaopatrzone 

,w  dokumentu, będą zwrócone.
Wiadomości djecezalne. Djecezja przemyska: 

Ks. Jakób Szałajko, kooperator w Drohobyczu, m ia­
nowany zastępcą katechety w gimnazjum drohoby- 
ckiem. Ks. Marcin Biały, proboszcz w Brzozowie, 
mianowany dziekanem brzozowskim. Godność tajnego 
szambelana Ojca św. otrzym ał ks. Józef Januszkie­
wicz, proboszcz w Bliznem. Administratorem w Jeżo- 
wem mianowany ks. Jakób Biaszczak, tameczny ko­
operator.

Djecezja tarnowska : Ks. Wilhelm Skopiński, pro­
boszcz w Padwi i notariusz dekanatu mieleckiego, 
odznaczony został „esposit. can.“

Wakujące posady. M agistrat ogłasza, że wakują 
posady, a m ianowicie:

Posada dozorcy więzienia przy sądzie obwodo­
wym w Rzeszowie, z terminem podań do 28 lipca 
1891 r.

Oprócz tejże, wakuje wiele innych posad służbo­
wych i kancelaryjnych, zastrzeżonych dla wysłużonych 
podoficerów, jednakże po za granicami kraju, a m ia­
nowicie : w Austrji, Czechach, na Morawie itd.

Bliższą wiadomość, co do warunków kwalifikacji 
i dotacji, powziąć można w biurze IV. departamentu 
m agistratu.

Zapowiedziana zabawa ogrodowa na dzień 5. 
lipea rb. w ogrodzie K. Kiselki, z powodu niepogody 
nie odbyła się, w skutek tego urządza korpus we­
teranów wojskowych im. arcyksięcia Rudolfa, w nie­
dzielę, dnia 12. iipca rb. zabawę ogrodową z bogato 
wyposażoną loterją fantową, z programem już poprze­
dnio plakatami ogłoszony m.

Komitet korpusów wakacyjnych podaje do 
wiadomości, że wpisy trw ają tylko do 14. bm.

Uczniów przyjmuje się bezpłatnie. Rodzice za­
możni jedDak, którzyby datkiem  chcieli przyczynić się 
do powiększenia funduszu korpusów, zechcą je przy-
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Na warszawskim M i
Szkicował

S. Graybner.
(Ciąg dalszy.)

H rab ia  L udw ik przypom niał sobie w tej 
chwili, że owego dnia, w łóżeczka zan u  zasnął, 
o k ład a ł p lany  w młodej głów ce i m arzy ł o wiel­
k im  kościele ze złotym  krzyżem  w spaniałym . 
Jem u  tylko, jak o  kolatorowi służyć m a prawo 
podjeżdżania przez cm entarz złocistą k a re tą  pod 
sam e w rota świątyni W łasną  ław kę w presbite- 
r iu  o. mieć musi, a ksiądz kanonik  będzie mu 
patynę  do pocałoaan ia  w k ażd ą  niedzielę po­
daw ał.

Sen wówczas chw ycił go w tak ich  m arze­
niach, a  więc i one zasnęły tak  tw ardo, że do­
p ie ro  po ty lu  latach —  żyd je  dziś w nim roz­
budził. I  spostrzeg ł się Ludw ik, ja k  zbyt pod 
każdym  względem dalekim  je s t od rad  pani k a  
łanowej babki.

— H a , zmieniają się czasy — pom yślał, a 
rzuciw szy okiem  przed siebie, spostrzegł kare  
konie, ja k  smoki, tęgim k łnsera  w artko poryw a­
ją c e  landau  bogate. C ały ekw ipaż bije już  z 
da lek a  od brązów , służba kapie złotem  cd stóp 
do głów, gdzie okiem rzucisz, D. R świeci mo­
nogram .

To pan n a  R ejchstejnów na z m atką  pow raca 
z Ł azienek .

Ale te  panie nie spostrzegły hrabiego. On 
ty lko  w idział m aln tką  figurkę mamy w peruce. 
Nic nie b y ła  pedobna do babk i kasz'elanow ej. 
W y d a ła  mu się wstrętną. O bok orli nosek p ię ­
knej bankierów ny, ale ja k b y  więcej garbaty .

T eraz  h rab ia  szed ł jeszcze prędzej, a  za 
nim goniły  wspomnienia h e rb tw e j ta rczy , co im- 

onowała m aluczkim  nad m c<■ tern zwodzonym,

wiodącym do w arow nego niegdyś zam ku jego  
praojca.

—  Ticns, tiens — mówił h rab ia  Je rzy , trą ­
cając L udw ika. —  Cóż ta k  p iechotką?

— A, dzień dobry. K aro l pojechał zmienić 
konie, a j a  spacerkiem  n a  obiad. Idziesz  ze m ną?

—  N ajchętniej. P rze jdźm y przez ogród. Ale 
d propos, czy wiesz, co mówią po W arszawie?

—  O czem, lub o k im ?
— O tobie.
—  Zapew ne zgadnę. Ź enią mnie z Rejchstej- 

nówną. A7’ est ce p a s ?
— A, więc wiesz ?
— Pow tarzano mi już tę plotkę.
— Ale skądże się to w zięło? Czy od tych 

żydów nie w yszło?
— To m ożebne. B yłem  tam  parę razy  

w kantorze, en affuire, i to wszystko.
R ozm aw iając, zaszli do B oucquerella. L udw ik  

by ł w złym  hum orze. Je rzy  dojechał uiu w zm ian­
k ą  o żydach,

W  salonie, gdzie zw ykle w swojem kółku  
jad a li, siedział ju ż  Fonsio i książę K saw ery. 
T en  ostatni rzek ł do L udw ika:

— Jnż  cię dziś widziałem.
—  A, gdzież tak  ?
— Wstępowałeś z sentymentalnym wzrokiem 

do złotej bramy Rejchstejna. On dirait, na za­
loty, co? .

— W olałbym , abyś więcej czuwał nad da- 
nem słowem honoru, ja k  nad  moją osobą — od ­
p arł L udw ik  opryskliwie.

— tju es t ce que cela veut dire voyuns — 
zapytał serjo k s :ążę, k ład ąc  ły ż k ę  na talerz.

—  Cela ve.vt dire, że dałeś mi fcłowo hono­
ru  owego w ieczora, p rzy baczku , w tam tym  oto 
gabinecie, a nazaju trz  w ygadałaś w szystko przed 
T erką .

—  A , laisse moi z tą  suchotnicą. W idzę, że 
w iedziałeś w tedy dobrze, coś robił.

— M yślałbyś może?...
—  Nie m yślaibym , ale m yślę na pewno, je ­

śli chcesz wiedzieć.

sołać do biura rady szkolnej okręgowej (w ratuszu
II. piętro).

W ystawa W Chicago. Celem uczczenia 400 le­
tniej rocznicy odkrycia Ameryki, odbędzie się w mie­
ść e Chicago, w czasie od 1. maja do końca paździer­
nika 1893, międzynarodowa wystawa dla sztuki; prze­
mysłu i sztuk wyzwolonych. Rząd Stanów Zjednoczo­
nych Północnej Ameryki zaprosił rząd austrjucko-wę­
gierski do wzięcia udziału w tej wystawie.

M agistrat m. Lwowa zawiadamia o tem intereso­
wanych, na podstawie reskryptu namiestnictwa z d. 
28. marca 1891 1. 3216, z tem nadmienieniem, że 
ehcący wziąć udział w rzeczonej wystawie, zechcą się 
zgłosić do końca lutego 1892 w magistracie król. 
stoł. miasta Lwowa,

VI. zjazd lekarzy i przyrodników polskich 
zapowiada się świetnie nictylko pod względem liczby 
uczestników, ale także i pod względem znaczenia dla 
wiedzy lekarskiej, przybędą bowiem głośni mężowie 
nauki i spostrzeżeniami swemi w najżywotniejszych 
dziedzinach medycyny i przyrodoznawstwa podzielą 
się z ogółem towarzyszy pracy.

Dziś podajemy program zjazdn, pojawić się m a­
jący w najbliższym numerze Przeglądu lekarskiego. 
W edług programu, już w c z w a r t e k  d n i a  16. b. 
m. wieczorem zbiorą siA uczestnicy zjazdu w ogrodzie 
strzeleckim, celem zapoznania się.

W  p i ą t e k  d n i a  17.  I i p c a  o godzinie 8. 
rano odprawi kardynał ks. Dunajewski n-bożeństwo 
w katedrze na Wawelu. Pierwsze posidzenie odbędzie 
się o godzinie 10. w amfiteatrze gimnazjum św. An­
ny. Zagai zjazd przewodniczący prof. dr. R ostafiński; 
imieniem Krakowa powita zgromadzenie prezydent 
miasta dr. Szlachtowski. Potem dokonany będzie wy­
bór prezesów honorowych zjazdu i nastąpi wykład 
prof. dra Baranowskiego z W arszawy. 0  godzinie 1. 
w południe uroczyste otwarcie wystawy w gimnazjum 
św. Anny. O godzinie 4, posiedzenia sekcyjne. Wie­
czorem przyjęcie uczestników zjazdu przez miasto 
Kraków w sali Tow. wzaj. ubezp.

W s o b o t ę  d n i a  18.  l i p c a  o godzinie 8. 
rano rozpocznie się zwidzanie miasta, przyczem bar­
dzo pomocnym będzie umyślnie przez prof. dra Ro­
stafińskiego opracowany Przewodnik, i bejmujący bli­
sko 20 arkuszy druku z cennemi ilustracjam i; o go­
dzinie 9. posiedzenia sekcyjne, o godzinie 4. również 
posiedzenia sekcyjne. O godzinie 6. nastąpi zwidzenie 
parku prof. dra Jordana, parku, którym Kraków słu ­
sznie przed polskimi lekarzami poszczycić się może. 
O godzinie pół do 9. odbędzie się uczta, dana pi zez 
członków zjazdu na cześć twórcj parku, prof. dra 
Jordana.

W niedzielę dnia 19. lipca od 7— 10 trwać bę­
dzie zwidzanie miasta, a o godzinie pół do 1. na­
stąpi wyjazd na wycieczkę do Mnikowa, gdzie goście 
podjęci Dędą przez Tow. lekarskie krakowskie.

W  poniedziałek dnia 20. lipca od 7— 9 zwidza­
nie miasta, a o godzinie 9. posiedzenia sekoyjne, a o 
godzinie 10. diugie posiedzenie ogólne, na którem od­
będzie się wykład dra M arburga. O godzinie 8. wie­
czorem przyjęcie przez komitet gospodarczy członKów 
zjazdu.

We wtorek dnia 21. lipca wycieczka do Wieli­
czki, a część członków ma się udać do P ragi na 
wystawę.

W środę dnia 22. lipca wycieczka osobnym po­
ciągiem do zdrojowisk krajowych pod kierunkiem 
członka komitetu gospodarczego.

Posiedzenia ogólne odbywać się będą w amfitea­
trze gimnazjum św. Anny; po, iedzenia sekcyjne w 
„Collegium Novnm“ .

Karty legitymacyjne można nabywać w Zakładzie 
fizjologicznym uniwersytetu Jagiellońskiego (ulica św. 
Anny, nr. 6, dziedziniec II, 1. piętro) codziennie od 
godz. 9— 11 z rana.

W Sprawia żydów z Rosji, bawiących w K ra­
kowie, przybył temi dniami z Berlina Em il Frauzos. 
N aradzał on się z tamtejszym komitetem, opiekującym 
się wychodźcami, co do dalszego ich przeznaczenia. 
Jak  się Czas dowiaduje —  wychodźców, dla braku 
funduszów, na razie nie można wysłać do A rgentyny; 
na osobę wydatki przy ekspedycji do Ameryki wyno­
szą 100 do 120 zł., a że wychodźców jest conaj- 
mniej 300, w lęc trzebaby znacznej kwoty, której na 
razie zebrać niepodobna. Prawdopodobnie więc część 
wychodźców odesłaną będzie napowrót do Rosji. Wy­
syłka na koszt bar. H irscha jest w tej chwili do 
Ameryki niemożliwą, chce on bowiem pierwej zaku­
pić odpowiednie grunta i następnie kolonizować je 
racjonalnie ; wychodźcy p spieszyli się, licząc na tę 
kolonizację, Obawiając się zapewne osiedlenia takich 
wychodźców, rząd pruski zamknął przed nimi swoje 
graftice, tak, że na przepuszczenie każdej partji po­
trzeba osobnego zezwolenia władz.

Hotel dla (rzelezdnych chorych Panowie dr. 
A rtur Baraniecki i dr. Czesław Królikowski, otwie­
rają przy ulicy Blichowej w Krakowie hotel dla prze­
jezdnych chorych, którzy w razie potrzeby, bądź to 
dla kuracji, bądź dla wypoczynku, będą mogli w nim

Czy... obliczyłeś następstw a?
—  Obliczanie zostawiam rachm istrzom . A  bon 

entcndiUr salut — rzek ł książę z naciskiem  i 
w ychylił z zim ną Krwią kieliszek B ordeaux.

H rab ia  L u d w is  wsiał.
— Jerzy , idziesz ze m ną? — zapytał.
— Idę.
I  przeszli do innego salonu.
— D obry  jest — mówił te raz  książę do 

Fonsia. — W szyscy garsoni słyszeli, ja k  go T e­
ra  zbeształa, a on ma do mnie pretensję. P rz y ­
szłe mi świadkó w. Czy mogę liczyć na ciebie ?

— Samo z siebie s ę rozum ie—odparł Fonsio.
X.

N azajutrz przed południem  m iał jnż  hrabia 
L udw ik  zakom unikow ane sobie w arunki pojedyn­
ku  z księciem  K saw erym . Spotkanie było na-, 
znaczone na dzień następny. H rabia, nie nowi­
cjusz w tych  rzeczach, m ało sobie robił z roz­
praw y. N a wszelki je d n a k  w ypadek przygoto­
w ał parę  zapieczętow anych kopert, które by zło­
ży ł w ostatniej chwili Jerzem u, swemn sekun­
dantowi. T ak  się z tem  załatw iwszy, wcześnie 
z południa ao Anny podążył. A le w drodze za­
stanaw iał się nad swoją niekonsekw encją. Jeżeli 
nazajutrz m a zginąć, po cóż dziś odw idza A nnę ? 
Jeżeli wyjdzie cało, będzie m iał dość czasu na 
tę wizytę. A jednak  spieszył skwapliwie. W ięc 
zadaw ał sobie pytanie, jak ie  wiąże go uczucie 
z tą  dziew czyną? M iałażby to być m iłość? L u ­
dwik nie nic znał się na tem. O kochania wie­
dział zaledwie z francuskich romansów i b ra ł 
je  za w ytw ór autorskiej fantazji, za beletrystyczny 
ornam ent zmysłowego użycia. Ale teraz  zaczy­
na ł się chwiać w swoich pojęciach. W idział, że 
go do A nny jak iś  odmienny urok pociąga, nie 
p.odobny do pasji, jak ie j dośw iadczał z ty lu  in ­
nemi kobietam i.

W  tej chwili, k iedy  się tam  zbliżał, rad b y  
bieg dorożki przyspieszyć. Ju ż  z niej wyskoczył, 
szybko przeszedł podwórze, po dw a na raz  scho­
dy  przebiegł w susach nerw ow ych. Jakże  mu 
pilno zajrzeć w te oczy, uścisnąć tę piękną rękę!

jakiś czas pozostać, Korzystając z odpowiednio urzą­
dzonych wygód, oraz znajdującej się na miejscu 
w każdej chwili pomocy lekarskiej. Będzie to nader 
poż.yteczna instytucja, szczególnie w Krakowie, dokąd 
tak wielu przyjeżdża chorych, czy to dla porady 
lekarskiej w klinice tamtejszej, czy też w przejeździe 
do kąpiel, lub większych miast dla, zasięgnięcia zda­
nia znakomitości lekarskich.

W sprawie urządzenia targow icy na bydło 
przybył onegdaj do Krakowa weterynarz krajowy, p. 
Littich i wspólnie z prezydentem miasta, dr. Szlach- 
towskim. oraz dyrektorem budownictwa miejskiego, p. 
Niedziałkowskim, udał się na grunta, które gmina 
pod targowicę nabyć zamierza, celem obejrzenia tako­
wych, czy i o ile odpowiadają celowi. P. L ittich we­
źmie też udział w pracach wybranej przez ankietę 
komisji, mającej wydać opinję o gruntach, a wzglę­
dnie wypracować kosztorys targowicy.

Samobójstwo. W Poczapach, wsi pow. złoezo- 
wskiego, rzuciła się do studni w zamiarze samobój­
czym Anna Schapira, licząca 21 lat. Powody samo­
bójstwa nie są dokładnie wiadome.

JubHeusz Spasowicza Kółko warszawskich 
przyjaciół i kolegów Spasowicza, postanowiło na uczcze­
nie odbytego w tym  czaśio jubileuszu długoletniej 
działalności zasłużonego jub ila ta , jako prawnika, 
ofiarować mu pamiątkowy obraz. Obraz ten wykonać 
ma utalentowany nasz artysta-ilustrator, Andriolli, 
który obecnie powióciwszy ze swej artystycznej wy­
cieczki, p rze b y ta  w swej willi pod Otwockiem

Z miłości. W Żytomierzu niejaki Jan  T. trzy­
krotnie strzelał do żony swego brata, Emilji, a na­
stępnie sam sobie życie odebrał. Nieszczęśliwa ko­
bieta będzie żyła, choć strasznie zeszpecona kulami. 
Powodem szalonego czynu była miłość do bratowej, 
która nie chci. ła  zgodzić się na rozłączenie się 
z mężem.

Szczyt emancypacji. X I X .  Siecle opowiada, 
co następuje: Komisarz policji francuskiej, Brunet, 
natrafił niedawno w Yincennes na ślad szajki fałsze­
rzy w grze karcianej, których niebawem udało mu 
się aresztować. Pomiędzy innymi, dosiał się w ręce 
policji także pewien młodzieniec 17-letni, który za­
pytany ad generalia , zeznał, że nazywa się Gaston 
A s t i ć  i że jest sierotą, nie mającym ojca. „A cóż 
się dzieje z twoją m atką?" —  zapytał p. Brunet. —  
„Matka moja jest żurnalistką w P aryżu11 — brzm iała 
odpowiedź. Otóż okazało‘ się, że matką młodego włó 
częgi i fałszerza, jest słynna pani A s t i ć  de  Ya l -  
s a y r e ,  p r e z y d e n t k a  T o w a r z y s t w a  e m a n c y ­
p a c j i  k o b i e t .  Od czterech lat Gaston nie miał 
szczęścia oglądania oblicza macierzyńskiego. W trzy­
nastym roku życia pozostawiony sam sobie, żył 
na wzór owych biblijnych ptaków niebieskich, co to 
an5 orzą, ani sieją —  wśród zgrai podobnych sobie 
łobuzów. Młodego Astie umieszczono tymczasowo 
w więzieniu policyjnem, skąd zapewne dostanie się 
do jakiego domu poprawy — który mu zastąpi ma­
cierzyńską opiekę....

Robotnicy paryscy powzięli charakterystyczną 
decyzję: nie chcą oni korzystać w dniu 14. bm.
z uwolnienia od p racr Skoro im nie dano dnia wol­
nego 1. maja, nie widzą powodu do obehodzonia 
rocznicy wzięcia Bastylji.

Chińska cesarzowa - matka, której szkatułka 
ostatniem7 czasj jest pusta, wzięła się na sposób, 
przypominający pomysłowość Wilsona, zięcia b. pre­
zydenta francuskiego. Grt.vy’eg o ; poczęła mianowicie 
prowadzić na rozległą skalę sprzedaż tytułów.

Korespondent paryskiej Autorite  donosi,- że cesa­
rzowa ustanowiła ceny stałe i względnie wcale nie 
drogie. I  t a k ;

Tytuł „ ł a n  Foc“ , bardzo pospolity, jest też bar­
dzo tani —  kosztuje około 1.000 franków.

Tytuł „Ne D an“ , już wyższy nieco — 1.500 
franków.

„Yun W hy“ , odpowiadający tytułowi barona, 
kosztuje już 5.000 fr.

Nareszcie za 10— 15 000 franków można zostać 
„Cliesos", to jest burmistrzem miasta, liczącego co- 
najmniej 10.000 mieszkańców.

Nie p erwszy. Nie pierwszy i nie ostatni padł 
świeżo ofiarą śmiałego oszustwa jubiler Schómacher 
z Brukseli. W dniu 4. b. m. zjawiły się w sklepie 
jego trzy osoby: stary jakiś jegomość, wytwornie
nbrana dama, w towarzystwie prawdopodobnie męża, 
i wybrały klejnotów na sumę 2 50 .00n frank. Przed 
ostateczną jednak sprzedażą m iała obejrzeć klejnoty 
czwarta jeszcze osoba; jubiler przeto, na życzenie ku­
pujących, zaniósł towar pod wskazany mu adres na 
ulicę du Trone. Staw ił on się tu w towarzystwie żo­
ny ; wygalonowany lokaj odebrał z rąk ich towar i 
zaniósł go do dalszych apartamentów. Upłynęła 
wszakże godzina, a z klejnotami nikt nie pow raca ł; 
niespokojny jubiler j ą ł  więc pukać do drzwi najbliż­
szych, ale nadaremnie, nie dawano odpowiedzi. Gdy 
je  następnie otworzył, znalazł się w zupełnie pustym 
pokoju. Oszuści dawno ulotnili się bocznem wyiściem. 
Do tej pory wiadomo jedynie, iż złodzieje z klejno­

Zadzw onił. O tw orzyła mu sama. T ym  ra ­
zem H ubińskiego nie było.

— W padam  na mały moment do pani — 
rz e k ł, w itając Annę, k tó rą  to niespodziane o tej 
porze przybycie zażenowało cokolwiek. —  Z adzi­
wiam panią ta k  wczesną wizytą, niepraw daż?

— D la  nas już nie wcześnie. My w stajem y 
raniutko. Ale niech pan h rab ia  siada, proszę — 
i -wskazując m a krzesło, z w dziękiem  odgarniała

1 promienie złotych włosów, co je j p rzy  pracy  
spadły  na czoło. W rannym , schludnym  szla­
froczku, rum iana w rażeniem , w yglądała ja k  łania, 
przez; Strzelca spłoszona.

—  Gdzież siostrzyczka i pan H nb iń sk i?  — 
zapytał hrabia.

— Poczciwy mój opieknn poszedł z Józią 
na  spacer, a  j a  tym czasem  pracuję  —  to rz e k ł­
szy, siad ła  na  m ałej kanapce  z jak im ś batystem  
w ręku.

Niespodziewane sam-na-sam ośmieliło L udw i­
ka . C hciał zeń korzystać

—  Czy wolno tu usiąść przy pani ? —  za- 
j p y ta ł postępując ku  kanapce.

— Proszę, niech pan  h rab ia  siada -(odparła  
z wahaniem  się, usuw ając sukienkię, ab y  przyspc 
rzyć skąpego miejsca.

Ludw ik nie k aza ł się prosić dw a razy.
— Panno Anno — rzek ł — pozbaw mnie 

tego ty tu łu . W szak  jesteśm y już starzy, dobrzy 
znajomi, to brzm i tak  sucho, tak  urzędowo. W iesz, 
że mam na imię Ludw ik, a by łoby  dla mnie 
w ielką, ale to wieli ą przyjem nością, gdybyś 
mnie nazyw ała  po imieniu. No, spróbujem y — i 
u ją ł Jej  r<Jkę.

b tało  się pierw szy raz, że mu je j nie odebrała.
—  Nie godzi mi się odm awiać przyjem ności, 

na  której panu  tak  wiele zależy, panie... L u ­
dw iku — rzek ła  nieśmiało i spłoniła się żyw ym  
rum ieńcem .

—  O tak  panno Anno, tak  dobrze, dziękuję 
ci — i znów u ją ł je j rękę, z k tó rą  tym razem  
droży ła  się. A le zanim ją odebrała , ju ż  h rab ia  
zdążył ucałow ać rękę  trzykro tn ie .

tami umknęli w stronę Holandji. Przypuszczają nadto, 
iż miano do czynienia z tą samą banda oszustów 
którzy w ro iu  zeszłym w zupełnie ien sam sposób 
jednemu z jubilerów londyńskich skradli klejnotów na
35.000 ft. sterl.

Uregulowanie sprawy dróg koniecznych po­
ruszone zostało w ubiegłej kadencji rudv Daństwa 
osobnym wnioskiem. W edług treści tegoż m iał po­
siadacz gruutu, do Hirpsro z powodu jego szczegól­
nego połażenia p r / j s . ^  był moźebny tylko przez 
obce grunta, prawo użycia tegoż obcego gruntu za 
odpowiednem odszkodowaniem, a mianowicie mógł 
się domagać albo przyznania sobie służebności drog, 
albo odstąpienia znacznej części gruntu w celu zbu­
dowania drogi. Nadto wystosowała kra,, rada kul- 
turna w wyższej A ustrji ao ministerstwa rolnictwa 
prośbę o uregulowanie sprawy przewozu produktów 
polnych, tudzież pędu bydła przez obco grunta. Obie 
sprawy są w ścisłym związku, interesowane w tem 
ministerstwo sprawiedliwości postanowiło przed usta- 
wniczem uregulowaniem tych spraw, poinformować się 
przedewszystkiem o obecnym stanie rzeczy w po­
szczególnych krajach koronnych i J  tvm celu wy­
stosowało odnośny kwestjouarz do władz krajowych, 
które mają nań odpowiedzieć na podstawie intbr- 
macyj, zaciągniętych u Wydziałów krajowych i w To­
warzystwach gospodarczych i leśnych.

Stypendjum. Namiestnik hr. Badeni nadał opró­
żnione stypendjum z fnndacji przemyskiej imienia 
arcyksięcia Rudolfa, o rocznych 130 zł., Majerowi 
Lorberowi, uczniowi 6 klasy wyższej szkoły realnej 
we Lwowie.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swe) szkatuły 
gminie Suszyca rykowa, w powiecie staromiejskim, 
na budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

W sprawie dyurnistów. Dowiadujemy się, Że 
w gronie radnych powstała myśl gorliwszego zajęcia 
się dolą dyetarjuszy, którzy w obecnych zwłaszcza 
tak drogich czasach z trudnością tylko, a bardzo 
nędznie z płacy swej wyżyć mogą. Reprezentacja mia­
sta Lwowa nie poskąpi zapewne trochę grosza na 
polepszenie ich smutnej doli.

W archidyecezji lwowskiej obrz. łać., miano­
wany zosłał dziekanem czortkowskim ks. Stanisław 
Gromnicki, proboszcz w Buczaczu, w miejsce ks. 
Wojciecha Grocholskiego, który na własne żądanie 
uwolniony został od obowiązków dziekana czortko- 
wskiego. —  Instytucję kanoniczną na probostwo w 
Kulikowie otrzymał dnia 7. b. m. ks. J .  Banik, pro­
boszcz w Rożniatowic.

W ystawa robót w szkole żeńskiej im. A. Mic- 
kiew cza ulica Wałowa 1 4, otwarta będzie dnia 
10., 11. i 12. od godziny 9. — 12. w południe i od 
3» — 6. po południu.

W ystawa robót i rysunków. W szkole wydzia- 
łowei żeńskiej im. Elżbiety otwartą będzie wystawa 
robót ręcznych i rysunków dnia 13. i 14. b. m. od
godziny 8. —  12. rano i od 3. —  6. po połndniu,
oraz dnia 15. od godziny 8. — 12. rano.

W ysiawa robót ręcznych i rysunków w szkole 
7-klasowej żeńskiej imienia Piramowicza, w gmachu 
teatralnym otwartą będzie w poniedziałek dnia 13. 
i we wtorek dnia 14. b. m. od godziny 9. —  12.
przed południem i od godziny 3. —  6. po południu.

-=><S$03Oc38S>=-
Wydział stowarzyszenia „Pracy kobiet" w

Kołomyi składa niniejszem serdeczne podziękowanie 
przezacnym tow arzystw om : „Macierzy polskiej" i
„Stanisława Staszica" we Lwowie, tudzież szanownej 
„Księgarni polskiej" i Wp. Altenbergowi we Lwowie, 
Gebethnerowi w Krakowie, Zuckeikandlowi w Złoczo­
wie i Rosenheimoffi w Brodach, za łaskawe pomno­
żenie biblioteki stowarzyszenia cennemi dziełami) co 
nam umożliwiło myśl nasz. w czyn już wprowadzić, 
t. j. wypożyczać ubogim dziewczętom książki bezpła­
tnie, z których i ich rodziny w domu chętnie korzy­
stają. Za czyn ten szlachetny składamy szanownym 
P. T. ofiarodawcom serdeczne „Bóg zaDłać“ .

To w a rzystw o  przyjaciół uczącej się młodzieży 
we Lwowie donosi: Zapowiedziane na niedzielę dnia
12. b. m. w sali ratuszowej „walne zgromadzenie1' 
za rok 1890 n ie  o d b ę d z i e  się z powodów od wy­
działu niezależnych, na życzenie zaś wielu człunków 
odbędzie się dopiero w pierwszych dniach września br.

P itrw s zy  wykaz składek na utrzymanie koło- 
nij wakacyjnych dziewcząt na rok 1891. Subwencja 
galicyjskiej kasy oszczędności 200 zł., subwenjca 
rady miasta Lwowa 350 zł., Marja hr. Bade- 
niowa 10C zł., pp. W ładysławowa Bylioka 15 zł., 
L. z zakordonu 10 rs., Z. ł  zukordonu T6 zł., Jafi 
Sadłowski 6 zł., K. Stojałowska ze Stryja reszta ze 
składki na sukienki 3 zł., Spożarski z puszki skle­
powej 5 zł., na listę pp. W iktorji Niedziałkowskiej 
39 zł., Padewskiej. 15 zł 40 ct., Dawidowskiej 13 
zfl 38 ct., Machczyńskiej 4 zł., ks. Stopczyńskiego 
12 zł., Reutt 12 zł., razem 784 zł. 78 ct. i 10 rs.

Komitet najusilniej upracza o dalsze d a u i,  gdyż 
w roku bieżącym, wysyła na całe 6  tygodni 80 k o I o -  

nisBk, z tych 50 do Morszyna, 20 do Winnik, a 10 
do domów prywatnych.

s sa a i

I

— P anie  hrabio 1 — zaw ołała tonem su­
rowym.

Ale nie d a ł je j skończyć.
— W ybacz mi, przyznają się do winy i 

przepraszam . —  A b y ła  taka szczerość w jego 
w zroku i głosie, że A nna m usiała gniew u zanie­
chać, Mówiła jed n ak  :

— Czyżby pan h rab ia  ?...
— P an  L ndw ik  — w trącił proszącym  

głosem.
— C zyżby pan chciał, pianie L udw iku, ko­

rzystać z tego, żeśmy sami ?
— K iedym  c.ę przepraszał, w idziałem  w 

tw ych oczach, że w ybaczyłaś mi szczerze, a 
więc zapom nijm y o tem. Czy zgoda już ?

— Dobyze więc, zgoda.
—  To proszę rączkę na zgodę.
—  A me, nie można, panie Ludw iku. Mów­

m y spokojnie. J a k  się to stało, że pan nas tak  
wcześnie odw idził?

— Nie bez powodu. Koniecznie chciarem 
dziś panią zobaczyć, a  zasazem  pożegnać, bo j a '  
tro w yjeżdżam ..

—  P an  w yjeżdża?  czy na d ługo?
— Może na  zawsze.
—  Jak to ... na zaw sze?  -— z niepokój'’1*0 za'  

w ołała A nna i spostrzegła sie zł późn"’ że tonem 
tych  słów pow iedziała więcej, ja k b y  poW^uzieć 
chciała, co gorzej, sama przed sobą z_dfa Z1»a w 
tej chwili to, co byłe dotąd dla niej tąjemni- 
czem, niejasnem.

H rab ia  ten w y k rzy k n ik  nadto dobrze zrozu­
m iał i — rzecz dziw na —  odczuł zUF6łnie ina­
czej, ja k b y  mu jego  roi* kazała. -Al? On nie b^ ł 
sobą w tej chwili. Nie zastanawia* si5> kim 
z kim  mówi, zapoinnirł celu, w j a kitn tu  da^ył 
daw niej i dzisiaj. I  gorączkowo ujął r ęce 
szonej dziew czyny i okryw ał j e pocałunka***' “*■ 
szczerze, ta k  serdecznie, że ju ż  nie żad* DJ ło 
od niej rozwagi, gdy  w ezbrane serof ®zeP ta ło : 
czem użbyś m iała mu w zbraniać, je*®4* ,C1 /- J~ha 
ta k  bardzo.., ( Ciąg d o n n  w®s**łpt.)
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.Wiadomości literackie i artystyczne.
W iad o m o śc i 0 8 0 b i8 te . A n d r i o l l i  wyjeżdża 
"  °  K(jWna aby tam  pracow ać nad wyko- 

Ł "  olejnjflli, treści rell- 
« .  p rz y o z d o b ią ^  t M w

rze le tn iu  popoiodn a  o godzinie f  „
Iz w a i ty „Ciężkie czasy*, sa ty ra  sceniczna w tf.
i S S P  b 1i » W ,  wiecsór o g o d Ę

no raz siódmy .Kurjer c a r f f t  ^  lQ  )brazach
,■ .eniczne ze ś p i e W  1 a  A W alewski,

r a je  r«v ss
b b l f t  ^  S *

t a*Pi si sonp tum  , .g M arc-M ichela i
2. „B ap tu s* , komę l a w  L  a dja L  akcie

J a b if f ie ,  3. „P o p ił F jp i■ * - wygtęp paLny g rminy

t e -  w s p ó 4 i 5 e m  Ę p s  de ballet.
m. s e z o n  je s ie n n y , oprócz w ystaw y czterech 

obrazów H enryka Siem iradzkiego, zapowmda zarząd 
„aszego T ow arzystw a sztuk pięknych dwóch
większymi rozm iarów  P ó c ien  z a g r a n e j 1 ™ „ 6" ’ 
palety oraz u tw oru Alchim owicza ^  - &rodzo- 

aiego na konitnrsie G ersona w W arszawie.
s  O b .« i«  nadejda d .  

prace Batowskiego Kaczora, F a ła ta , D am aze? o, 
sk in?  Piechow skiego, Pociechy i Tro.anow skiego.

fa to S t i f i lm  także, że w ystaw a obrazu Kossa­
ka  ..N apad Czerkiesów “ zostanie już niebaw em  zam-

kUi‘ i c . l e n d a r i  t a a t r a ln y  „M u2a “ a a  rok 1 8 » i  w j
daje stowarzyszenie naszych artystów drama y® ’ 
na wspomożenie funduszu itowarzyszema. Najznako­
mitsze sify literackie i artystyczne przyrzekły swoje 
współprac iwnictwo. Do zbierania inseratów dla tego 
wydawnictwa zostali upoważnieni członkowie Stowa­
rzyszenia pp. Pietruszewski Karol i Gasmski Edmund

P .m ią tm k a  d ru g ieg o  z jazdu  h is to ry k ó w  poi 
sk ic h  w e  L w o w ie  tom  drugi, o b e jm u jący ^  enogra-

■ z, - a j
zjazdu. Oba tom y „Pam iętnika* (I.
raty, II. obrany zjazdu) są jeszcze do nabycia
w  adm inistracji, Lwów, u l. Zimorowicza 1. 7. po

Z n an y  r e c y t a to r  p. Konopka, po dłuższej cho­
robie pow rócił obecnie do zdrowia i osiadł w  S tani­
s ław o w e . N ie w esołe to życie na s aroóć t  nie ró ­
żam i usłane! Dowiadujemy się jednak, że w gronie 
T ow arzystw a muzycznego w Stanisław ow ie po s ta ła  
m yśl utw orzenia szkoły deklam acji, ^ ó re j  
m a być powierzony p. Konopce- y 
szczęśliw af ładna  i praktyczna, to też szczerze przy-

I k lasnąć jej należy.

Teatr letni.
Wakacie małżeńskie“ — komedja to 3. aktach 

przez Vallahrequea i Henneąmn a).
W  onegdajszem, drugiem  z rzędu przedstaw ie- 

i  „W akacyj m ałżeńskich* —  tej a r c y s e  z .m o ­
li sztuk i... —  na deskach naszego letniego tea tru , 
ę bohatera Jolim onta objął p. T r a p s z o  w  zastę­
p i e  p. K wiecińskiego, który w prem ierze, z powo- 

gw ałtow nri shrypki, mznania godnym ho rcum em  
iłuw ał utrzym ać się na wysokości swego zadania. 
duo faciunt idan, non tst idem rzecz pro- 

,, podobnie było i z tą  rolą. N ie w ynika z tego 
zakże aby in terp re tac ja  onegdajsza p. T rapszy 
;epowała zrozum ieniu i w ykonaniu tej ro li przez 
m e g o  i w  sw oim  zakresie istotnie iiiedoscignio- 
, 0 kolegę jego p. Kwiecińskiego. P . Trapszo by ł 
fy i u n y m  na zew nątrz Jolim ontem , nie mniej 
seto b y ł w ybornym , do czego wielce pomocną m u 
w a w ro lach  analogiczny tl i zarówno powierzcho- 
iość szczęśliwa, jak  w ielka swoboda i dystynkcja 
ruchach .

P . Z b o i ń s k i ,  odtw arzający rolę charakterysty- 
ua A m erykanina G outsom a, pozbywszy się już 
szęśliwie przejściowej niedyspozycji, k tó ra  na pier- 
lZem przedstaw ieniu  krępow ała znakom ite w arunki 
e n ic n e  tego artysty , g ra ł onegdaj z pyszną wer- 
i i i am orem j* a zarazem  m iarkow an iem  owe.u, 
5re absolutnie nie dopuszcza w ykonawcy danej ro li do 
arykaturow ania tejże, acz pokus w  niej nieraz aż nadto 
i  mni**j w ytraw nego ak to ra .— B eszta ról w poprze- 
ie i obsadzie w ypadła o tyle lepiej jeszcze, o ile za- 
ryczaj drugie i każde dalsze przedstaw ienie nowej 
tuki, w  niepospi litym  itopniu w pływ a na popra- 
neść dykcji i tempo akcji.

L icznie zabrani widzowie oklaskiw ali artystów  
,dzwyczaj ochoczo niem al co cl w iła.

* * *
N a dziś po połndniu  zapowiada afisj; doskonałą 

ftied.ę Bałuckiego „Ciężkie czasy*, a wieczór K urjera 
rskiego*, który  po krótkiej przerwie, ściągnie me- 
wodnie liczną publiczność.

W poniedziałek ukażą się na  scenie dwie n 0- 
>ści, a  to jednaktow a komedyjka w ykwintnego _ko- 
edjopisarza A ugiera pod ty t. „P ost scriptum  i 
rsa w jednym  akcie, napisana przez tak  dobr ą 
lółkę jak  L abiche i M ichel. .

P róby  z „Koka* odbywają się codziennW* W odwil 
i illustrow any bogato skoczną m uzyką, a pełen 
eźmiernegu m  h u  i ./ielce komicznych systuaeyj, 
dzie niezawodnie m iał u  nas takie powodzenie, jak  
i w szystkich scenach europejskich.

R ó W o czśśnie idbywają się juóby  z jednoakto- 
ej operetki pod ty tu łe m : „N ocleg w A peum ach ,

L w ó w ,  z  I z b y  h a n d l o w e j
unia U -  Lipca 1891 r.
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do której nap isa ł m uzykę p. Kuczkiewicz. Operetkę 
tę przeznaczono na przyszły  poniedziałek.

Balet w łoski, który  okazał się nieodpowiednim 
dla Lwowa, będzie zastąpiony nowym. Ośm baletni- 
czek w yjechało już dziś z M edjolann i w  przyszłym  
tygodniu w ystąpi po raz pierw szy.

Komedja " M osera i Scbonthana „N asze żony* 
będzie przedstaw iona w  środę. W kumedji tej rzeka  
publiczność niespodzianka, którą zdradzi dopiero afisz 
tea tra lny ...

Przegląd politytany,
* Z Berlina donoszą, że hr. W  a 1 d e r  s e e 

miał niedaw no tem u w yrazić się w gronie do­
brych  znajom ych, iż w krótce porzucij swój po­
sterunek  wojskowy. G dyby to stało się w rz e ­
czywistości, w tak im  razie obejmie on jakąś po­
sadę am basadorską, albo nam iestm ka A lzacji i 
Lotaryngji-

(Telegramy z innycn pism.)
Kolonia 10. lipca. Socjalna dem okracja zw ró­

ciła obecnie głów ną uw agę na stow arzyszenia 
śpiewackie, pragnąc pozyskać je dla swoich ce­
lów. Socjalistyczne stowarzyszenie śpiew ackie 
„L yra* w Kolonji, w ydało odezwę w spraw ie u- 
tworzenia nadreńskiego związitu śpiewackiego ro­
botników, którego by loby zadaniem  rozwijać pro­
pagandę w powyższym  duchu. D nia 12. b. m. 
odbędzie się w tym  celu w Dusseldorfie zebranie 
delegatów. ( G . L.).

Berlin 10. lipca. Królowa regen tka  H olandji 
w raz z m ałoletnią królową W ilhelm iną zam ierza 
— jak  słychać — już z końcem  sierpnD przy­
być do B erlina dla rew izytow ania cesarstw a nie­
m ieckich. (G . L.).

Wiedeń 10. lipca. W ed ług  wiadomości z 
dobrego źródła, w reprezentacjach  dyplom a­
tycznych  F ran c ji w B erlinie i w W iedniu  nie 
zajdą żadne zmiany. Pogłoski o przeniesienia p. 
H erbette  do Stam bułu, a p. D ecrais do Berlina, 
są zupełnie bezpodstaw ne. Kto ma zająć stano­
wisko am basadora w Stam bule, jeszcze nie po­
stanowiono. Najwięcej widoków ma am basador 
de Mouy, obecnie znajduiacv  się w stanie rozpo- 
rządzalności. (Cz.).

Wiedeń 10, lipca. Polit. Corresp. otrzym uje 
z B elgradu z autentycznej strony zapewnienie, 
że podróż kró la  A leksandra nie ma stanowić 
wcale odpowiedzi na audjencję ks. F e rd y n an d a  
koburskiego u cesarza F ranc iszka  Józefa, ani 
nie je s t m anifestacją przeciw ko odnowieniu trój- 
przym ierza, ponieważ postanowiona została na 
długo przed obu tym i faktam i. Obok celu poli­
tycznego podróż kró la  A leksandra ma także 
częściowo cel naukow y, co się okaże w Ode- 
sie, Kijowie i na wystawie francusLiej w Mo­
skwie. ( Gs.).

Wiedeń 10. lipca. Człowiek, k tó ry  się wczo­
raj zastrzelił w gm achu parlam entu, nazyw a się 
Schupp, i je s t autorem  broszury pod tytułem  
„N a co się zdadzą zasadnicze astj.wy państw a, 
jeśli pew ne sfery nie uw ażają na nie i naigra- 
w ają się z n ieh .“ (N . R .)

Petersburg 10. lipca. Komitet, złożony prze­
w ażnie z dziennikarzy i literatów  rosyjskich, 
wniósł da w ładz rządow ych podan;e o pozwo­
lenie urządzenia w ielkiej zbiorowej w ycieczki do 
Prag i.

Do w ycieczki petersburgskiej p rzy łącza 
się tak aż  w ycieczka z M oskwy, gdzie utw o­
rzy ł się również osobny kom itet w ycieczkow y. 
W ycieczka  odbyć się m a w pierw szych dniach 
sierpnia. (N. R .)

Wiedeń 11. lipca. D zienniki tutejsze podno­
szą z zadowoleniem mowę cesarza W ilhelm a na 
bankiecie  w City londyńskiej. Mowa ta  wzm o­
cni w pływ  trójprzym ierza. (G . L .)

Prcga U . lipca. Do Politik  donoszą z W ie­
dnia, iż Sejm y krajow e zostaną zw ołane dopiero 
w styczniu. (G. L .)

Berlin 11. lipca. G łów nodowodzący korpusem  
I I . w Szczecinie, g enera ł Burg, zaządał dym i­
sji. (O. L .)

Be grad 11. lipca. P oseł francusk ’ w ręczył 
królowi A leksandrow i pismo, w k tórem  zaprasza 
go w imieniu swego rządu , aby  podczas pobytu 
w Peterhofie zw idził eskadrę francuską, k tó ra  w 
tym  czasie stać będzie na kotw icy w Kronsta- 
dzie. (G . L .)

DZIENNIK POLSKI i  dnia 12. Lipca 1891.
  .........

Rada, państwa.
(Telegram „Dziennika Polskiego”)

Wiedeń J 1. lipca. Petycje  urzędników  magi- 
startu  m. K rakow a, dalej wydziałów pow iato­
w y c h :  Brody, Dobrom il, Jarosław , Lisko, T arno ­
brzeg, P rzem yślany, K ołom yja, oniatyn, Brzozów, 
Biała, H orodenka, Kossów, Kolbuszowa, Ciesza­
nów i S t r j 1 — o zrów nanie m zędników  autono­
micznych ż ck. państwowymi pod względem  nlg 
w cenach ja z d y  na kolejach państw ow ych — zo­
stały  odstąpione rządow i do rozważenia.

W śród dalszej debaty  nad etatem  m inister­
stwa handlu, objaw ih liczni mówcy przy tytule 
„budow a kolei pań twowych* rozm aite specjalne 
dezyderaty  • y  k ierunku  rozszerzenia istniejącej 
sieci kolejowej, względnie ut-worzenia linij lokal­
nych, obniżenia taryf, popraw y sytuacji materjal- 
nej personalu kolejowego itd. M inister handlu  i 
radca sekcyjny W  i 11 e k  zaznaczyli w przem o­
wach swoich stanowisko rządu  w spraw ach ko­
lejowych, a zwłaszcza co do dalszego ciągu i

rozwoju program u i n k a m e r y z a c y j n e g o  
K ończąc wywouy swoje zawiadom ił min. B a- 
c q e h e m  izbę, że w edług umowy, zaw artej z 
Towarzystwem  kolei K arola L udw ika, k o l e j  t a  
p r z e j d z i e  o d  1. s t y c z n i a  1SU2 n a  w ł a ­
s n o ś ć  p a ń s t w a  (oklaski). Równocześnie w 
rzeczonej umowie nie przepom niano o tern, aby  
już teraz  ja k  najobszei ni jsz a  ingerencja pań­
stwa w kw esijach, dotyczących adm inistracji tej 
kolei, miejsce mieć mogła (brawo l). W  ten spo­
sób jest rzeczą umożebnioną, że . objęcie ruchu  
w d. 1. stycznia r. p., już  w roku  bieżącym , 
przez stopniowe akom odowanie urządzeń kole- 
lowych do wymogów kolei państw ow ych, najzu­
pełniej przygotowaueUi zostanie. Przedłożenie o 
zakupi ! i lej kolei wejdzie do izby • w najbliż­
szym  czasie (żywe oklaski).

Po zamkiuęciU rozpraw, złożono na stole 
przewodniczącego k ilk a  rezolucyj, pom iędzy nie­
mi i p. B r y l i ń s k i e g o ,  dom agającego się, aby  
ulgi w cenach jazd y  na  kolejach państwowych, 
zastrzeżone d la c. k. urzędników  i profesorów, także 
w szystkim  d u c h o w n y m  przyznane  zostały.

Po przem ówieniu końcowem gener. mówcy 
H e r b s t a ,  dowodzącego konieczności budow y 
k ilku  kolei lokalnych w Czechach i kolei m iej­
skiej we W iedniu, akceptow ała izba w szystkie 
pozycje, na porządku  dyskusji wczorajszej stoją­
ce i w ten sposób upora ła  się w całości z etatem  
m inisterstwa handlu.

Najbliższe posiedzenie dziś.
P o rządek  d z ie n n y : P rzedłożenie rządow e, 

dotyczące ustaw y o f u n d u s z u  m e l j o r a c y j -  
n y m ;  dalszy ciąg rozpraw y szczegółowej nad 
budżetem , a  mianowicie eta t „ m i n i s t e r s t w a  
r o l n i c t w a * .

Wiedeń 11. lipca. ( Z  izby posłow). N a 
dzisiejszem posiedzenia b y ły  w loży dworskiej 
ksks. A licja i L udw ika T oskańskie, jako też  ar- 
cyksiążą Leopold F erdynand .

M inister sprawiedliwości odpow iedział na  in­
terpelację w sprawie ochrony p rac  autorskich, że 
rokow ania z rządem  angielskim  w tej spraw ie są 
w toku i można się spodziewać, że odnośny tr a ­
k ta t niebaw em  będzie zaw arty, lecz pierw ej musi 
wejść w życie ugoda, zaw arta  w tej m ierze mię­
dzy rządem  austrjack im  a węgierskim.

Na interpelację p . Gessm anna, w spraw ie 
częstego konfiskowania antiliberalnych pism, od­
pow iedział minicter, że reskryptem  z 18. stycznia 
1891 w ezw ał p rokuratorje  państw a, aby  robiły 
d ok ładną różnicę m iędzy dozwoloną k ry ty k ą  a 
karygodnem  pod nurzaniem , lub poniżaniem  osób, 
czv instytucyj. M inister nie jest w możności zro­
bić coś więcej, ja k  udzielić ogólnych w skazów ek, 
a ocenianie poszczególnych w ypadków  musi po­
zostawić organom, powołanym  do nadzorow ania 
prasy . Z reszrą zarządzenia  prokurato ra  bada i de- 
cyduie o nich kom petentny sędzia.

Z  porządku dziennego p rzy ję ła  izba bez 
zm iany przedłożenie rządow e o podw yższeniu 
funduszu m eljoracyjncgo z 500 na 750 tysięcy 
złotych.

F o r m a n e k  zauw ażył, że podw yższenie to 
jest za m ałe i u skarża ł się na to, że rząd upo­
śledza Czechy. Mówca żądał, aby  rozdzielano 
fundusz m eljoraeyjny na k ra je  w edług m iary o- 
p łacanych  przez nich podatków .

M inister rolnictwa, ośw iadczył na  to, ze mia- 
rozdziału na kra je , może być ty lko  potrzeba, a 
nie kw ota op łacanych  podatków. Jeżeli pod 
w zględem  budowli wodnych mało dotąd zrobiono 
w Czechach, to dlatego jedynie , iż b rak  dotąd 
w ykończonych projektów ; za to na  polu kolejo- 
wem zrobiono w C zechach bardzo wiele.

Po p rzy jęc ia  spraw ozdania o funduszu me- 
ljoracyjnym  nastap iła  dłuższa a mało in teresu­
ją c a  debata  nad  zarządem  centralnym  m inister­
stwa rolnictwa.

Przem aw iali M orre, Tekli, Bauer.
N ie ulega wątpliwości, że izba deputow anych 

do piątku załatw i się z budżetem  i w yborem  do 
delegacyj.

Wiedeń 11. lipca. N. freie Presse otrzym ała, 
rzekomo od członków K oła polskiego, pismo, w 
którem  wiadomość, że poseł P o p o w s k i ,  z po­
wodu aluzyj o panslawizm ie w ostatniej swej mo­
wie nie został w ybrany  do delegacyj, — jako  
niezgodna z praw dziw ym  stanem  rzeczy, jest za­
przeczona, a zarazem  nadm ieniono, że dyskusje 
w Kole polskiem  nie w yw ołały żadnych  niepo­
rozumień.

Wiedeń 11. lipca. W  tu tejszych K ołach p a r­
lam entarnych  obiega pogłoska, że M łodoczesi po 
stanowili w takim  tylko razie wziąć pod rozw a­
gę kompromis w spraw ie wyborów delegacyj- 
nych, jeżeli takow y będzie im zaproponowany 
bezw arunkow o.

* **
. J 8. bm . —  ja k  donoszą zgodnie pisma 

wiedeńskie — odbyło się we W iedniu  posiedze­
nie egzokutyw nego kom itetu stronnictw a młodo- 
czeskiego w Czechach. N a posiedzeniu rzeczonem  
b y ł tak że  dr. Ju ljusz  G r e g r  obecny, a pomię­
dzy innem i — rozpraw iano tam  tak że  o postawie 
k lubu  m łodoczeskiego w radzie państw a. D r. 
G regr w yraził ze swej strony życzenie, aby  k lub 
zajął kategorycznie o p o z y c y j n e  stanowisko, 
wobec rządu  i l a ł  w yraz tem u przekonaniu  swo­
jem u, że dotychczasow ą posta,vę posłów młodo- 
czeskich w radzie państw a, naród czeski za zby t 
łagodną i uległą uw aża. T akże  afera V a s a , t e g o  
została na teru posiedzeniu do dyskusji w ciągnię­
tą  i dr. H e r o l d ,  celem  poinformowania tych  
członków  kom itetu egzekutyw nego, k tó rzy  nie są

zarazem  posłami do rady  państwa, opowiedział 
początek i przebieg całej tej spraw y. Po tem 
przedstaw ieniu rzeczy przez H ero lda i po prze­
mowie k ilk a  innych członków k lubu  w tym  sa­
m ym  sensie, ośw iadczył równ‘eż dr. G regr, że 
z g a d z a  s i ę  w zupełności na  enuncjacje Til- 
schera, skierowane przeciw  znanej mowie Vasa- 
tego w izbie poselskiej i p o c h w a l a  j e  w z u ­
p e ł n o ś c i

O ile dotyczy w yborów do delegacyj, nie 
naw iązano jBszcze żad n y ch  rokowań pom iędzy 
Młodoczeoba^tt a. to rse rw a ty w n ą  Szlachtą czeską 
Lecz w klubie m łodoczeskim  — ja k  to konsta­
tu je F . fr. Press* —- nie m ają ochoty, dać \ ’a- 
satem u m andat delegacyjuy. Podobnież nie ma 
mowy o daw aniu jakiejkolw iek satysfakcji ze 
strony klubu, czego p. V asaty  podobno usilnie 
się dom agał. _____

T e l e g r a m y  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o . * *
Wiedeń 11. lipca. T ry b u n a ł państwowy o- 

rzek ł, że rządow y zakaz ukonstytuow ania kom i­
tetu , d la obchodu 100 rocznicy konstytucji
3. m aja, ustanowionego przez radę  m iejską w 
K ra k o w ie /n a  r u s  z y ł  w p r a w d z i e  a r t y k u ł
13. u s t a w  z a s a d n i c z y c h ,  nic uczyn ił tego 
je d n a k  z art. 19. tych  ustaw. W  m otyw ach 
decyzji pow iedziano: r Zważywszy, że kom itet
dla uroczystego obchodu 100-nej rocznicy kor 
stytucji 3. m aja został utworzony, a w tej 
uroczystości miało się objawić przekonanie rep re ­
zentacji gm iny m. K rakow a o znaczeniu history- 
cznem wspom nianej konstytucji, należy przyznać  , 
iż w mowie będący  zakaz rządow y n a r u s z y ł  
p r a w o  s w o b o d n e g o  w y r a ż a n i a  p r z e ­
k o n a ń  s w o i c h ,  zagw arantow ane w art. 13. 
ust. zasad. W  zażaleniu nie podano natom iast, 
w jak im  k ierunku  został naruszony rów nież art. 
19 ustaw  zasadniczych.

Wiedeń 11. lipca. Ks. N i k i t a  czarnogórski 
odjechał w raz z synem D aniłą  wczoraj wieczór 
do H eidelbergu, da łoża ciężko chorej swej m ał­
żonki ks. M ileny.

Buda-Peszi 11. lipca. D elegacja kongresu 
lekarzy  w ęgierskich, w ręczyła  prezesow i gabine­
tu  br. S z a p a r y  e m u  m em orjał w sprawie u- 
państwowienia lekarzy gm innych i okręgow ych.

Buaa-?eszt f i .  lipca. Opozycja wywołała 
wczoraj w sejmie skandal tego rodzaiu, iż mu­
siano przerwać posiedzenie.

Kolonja 11. lipca. Do Koln Zig. te legrafują 
z Petersburga, iż p a ra  cesarska po srebrnem  w e­
selu uda się do D anji i w raesć będzie stam tąd 
na  Berlin

C a r  p rzeznaczy ł swój pałac zimowy w Pe- 
te rsb n rg u jn a  m ieszkanie d la  serbskiego gościa, 
kró la  A leksandra.

Berlin 11. lipca. W  przyszłym  tygodnia  od­
będzie się tutaj ponownie walne zgrom adzenie 
socjal-dem okratów, na którom  B e  b e l  mówić 
będzie o nowym program ie tego stronnictw a.

Medjolan 11. lipca. Gazzetta Piomontesc do­
wiaduje się, w rzekom o z najpewniejszego źródła, 
że w kró tk im  czasie nastąpi w L ondynie zjazd 
C a p r i v i ’ e g o  i R u d i n i ’e g o  ze S a l i s -  
b u r y m .

Londyn 11. lipca. A dres obyw ateli m. L on­
dynu  do cesarza W i l h e l m a ,  w ypow iada m u po­
dziękę za odw idziny i w yraża nadzieję, iż sto 
sunki p rzy jazne A nglji z Niem cam i wieki trw ać 
będą . C esarz odpow iedział, że jak o  w nuk królo­
wej czu ł się zaw sze w Anglji, ja k b y  we w ła­
snym  domu. W ży łach  A nglików  i Niemców p ły ­
nie przecie ta  sam a krew . (i!) Zaw sze też będzie 
jego staraniem , aby  u trzym ać p rzy jaźń  h istory­
czną obu m ocarstw , podobnie, ja k  to czynił jego 
dziad i pjciec. W  końcu zapew niał deputację, że 
ja k  dotychczas, ta k  i w przyszłości nie poskąpi
w ysiłków  gwoli, u trzym ania  pokoju w Europie.

W ie d e A  11. lipea. Przełożona oddziału żeńskiego 
w lwowskim. Zakładzie dla ciemnych, p. Amalja M a k o ­
w s k a ,  otrzymała złoty krzyż zasługi.

W >edeA  11. npea. Wczorajsza giełda wieczorna: 
Kredyty 296*37; renta majowa 92%t> — sroiirna 92 75 — 
złota 111 — marcowa 102-75 — węg. złota 105-40; altiildz- 
kie 202‘50; siedmiogrodzkie 201; nordbany 2740; ludwiki 
212-50 ; sztaebany 0-25.

Wiedeń 11. lipca. Neue fr. Presse uw aża 
ponowne pogłoski o podziale m inisterstw a handlu 
i utw o-zeniu osobnego m inisterstw a kom unikacyj, 
jako zupełmc niepraw dziw e.

Buda-Peszt 11. lipca. W skutek wymiany im- 
pertynencyj, jak a  miała miejsce podczas wczoraj­
szego posiedzenia w parlamencie węgierskim po­
słał dep Vecsey, członek skrajnej lewicy swych 
seKundantów do deput. G 8 j „ r i ’ego, redaktora 
Nemsetu. Również P o l a n y  i posłał sekundantów 
do Gajary ego.

Berlin 11. lipca. Nordd: Allg. Ztg. zaprze­
cza, jakoby m iał b y ć  zniesiony zupełnie p rzy ­
mus pasportow y dla podróżnych, p rzybyw ających  

| przez B azyleję  do Alzacji.________

Londyn 11. lipca. W  izbie gmin odpierał i 
podsekretarz  stanu, Fergusson, tw ierdzenia, że 
obecność floty angielskiej w W enecji b y ła  z gó ­
ry  obmy ślaną aem onstracją N a interpelację 
Stanhope’a  w spraw ie odwidzin A nglji p rzez C ar­
nota, odpow iedział Smith, iż nie je s t zw yczajem  
w ysyłać zaproszenia głowom krajów  obcych dla 
odwidzenia Anglji, ale odw idziny prezyden ta  
F rancji, tak  samo. ja k  głow y każdego innego 
przyiaanego narodu, będą dla A nglji zawsze ser­
decznie pożądane.

Belgrad 11. lipca. N iektóre pism a głoszą, żs 
włoski p rezydent ministrów, Rudini, zam ierza p u ­
blicznie ogłosić treść trak ta tu  tróij—zym ierzą, ab y  
zmusić opozycję do milczenia.

Belgrad 11. lipca. M inister oświaty ma w y­
słać k ilku  fachow ych pedagogów do Austro-W ę- 
gier, Rosji i F ranc ji, celem  studjowania tam te j­
szych u rządzeń  szkolnych, przedew szystkiem  zaś 
urządzeń  szkół średnich.

M o n a c h i u m  11. lipca. Ren i jego dorzecza sil­
nie wzbierają. R a różnych punktach woda wystąpiła już 
ze swych łożysk.

M i® c le ń  11. Iipea. Giełda zbożowa. Pszenica na
jesień 9 48- -0 55 : żyto 8-25-8-28 ; owies 5 92 - 5 93.

F r z y j o o l i a l t  d o  L w o w a .
dnia 11. lipca 1891 r.

HOTEL FRANCUSKI. Hr. K. Dzieduszycki, z Mar- 
tynowa. Hr. S. Jabłonowski, z Popowic. M. Szczepańska, z 
Laszeę. R, Ornstein, I Margulios, z Nowosiółki. W. Wachat, 
■ horkówki I Siegert, z Komotau. F. Poiin, z Bukowiny. I 
Meier, A. Weliiscb, z Wiednia.

N A D E SŁ A N E .

H .  J 0 1 rA S Z
DOM  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y  

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3, 
dostarcza now ych a r k u sz y  kuponow ych  

do 5% węgierskiej renty papierowej
od których wyczerpały się kupony, i u p rasz t w łaścicieli 

rzeczonej renty o nadesłanie talonów.

D r .  ( P i o t r  S u s z k i e w i c z
ordynuje w chorobach skórnych  i w enerycznych, 
w domu pod 1. 18, ul C horąiczyzny  I. piętro, 

od godz. 2 . - 4 .

Koiiiaf M
To Warty i *wo akcyjne ó kapitale 4,000 000 fra ików, załnżone 
w 'ok r J809. Koniak znakomitej jakości, premiowany wiel­
kim »rotym medalem. Skład główny dla Austro-Węgier: 
Hernrieli Mendl et Jomp. Wien I. Schottenring 32. Ajencja 

u p W. S t i i c k  e r a  we  L wo w i e .

Z K 1 4 M  P O il t r E S Z H A A tk .
W szech n a u t  lekarsk ich

D r . D . E H R L I C H
mieszks obecnie p rzy  ul. G ródeckiej 1. 54 

ordynuje od 3 .— 5. popołudnia N r. telefonu 231.

Wykonuję n i e z n a n e  jeszcze u nas 
P lo m b y  z w e n e ck ie j em a i l n a jn o w szeg o  

system u  d ra  H e r b s ta ,
uzupełniające zepsute zęby do niepoznania. Sztuczne zęby i 
szczęki sporządzam w ł a s n  o r ę c z n i e  według najlepszej 

metody.
M . Lisowski

dentysta i lekarz chorób ust 
we Lwowie pl. Trybunalski 1. 1.

! Letne mieszkania!
W  p a r k n  C etn ero w sk tm  w obrębie miasta 

Lwowa w lesie t. z. (węglińsbim) jest jeszcze kilka partyj 
w nowo urządzonych willach n a  l a t o  do wynajęcia.

Odległość dorożką w 20 minut do przebycia, pieszo 
przez Pohulankę w ’/» godziny. Wiadomość na miejsi u, lub 
listownie p. Adr. Jabłonowska, Cetnerówka Lwów. Telefon 
w miejscu. 1597

Specjalista dori iHnjdi i wjatjii
B r .  K a z i m i e r z  M M

po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. Foumiero 
Besniere w P a r y ż u ,  Lassara w B e r l i n i e ,  i Koposiege 
w W i e d n i u ,  zamieszkał przy ulicy Sobieskiego 10 

I)om przechodni z uliey Wałowej 1. 9.
Ordynuje od 11. do 12. i od 3. do 5.

W chorobach dziecięcych,
które tan często potrzebują środków niszczących 
kwasy, ordynowaną bywa ze stron lekarskich, 
jako ze względu na łagodne działanie najlepiej się 

do tego n ad a jąca :

S S » 6 ®
ł l  1  - — - — : w o d a  mineralna
w a r   —  C  7 C T  .  L .  L I I C 7 M  JZ C Z aW A  ALKALICZNA

przy kw asacn iorądkow yoh, sk-ofiełaoh, rh ach itis , 
nabrzmieniu j r ticzołow i t. d., również w k a ta rach  
k rtan i 1 kokIuszu. (Monografia G iesshiibl-Puchsteinu, 

przez radcę dworu Loschnera). 683

£u is giełdy wiedeńskiej.

■
Losy
Lo.y

W i e d e ń ,  d n ia  11 L ip  a  1891 r. 
(g o d z. 2 m in .  18 po  p o łu d n iu ) .

g órn iczego  .
■ w ę g ie rsk i©  b a n k u  k r  e d y to  w  ego
■ Banku angl°'*u -̂ao ®° •
■ U n io n b a u k u  •
■ k o le i  K a ro la  L u d w ik a  •
»  k o io i  p ó łn o c n e j
a k o ia i  p o łu d n io w e j  (L o m b a rd y )  
n ^ o1b1 p a ń s tw o w e j

k o le i  iw o w B k o -c z e rn io w ie c k ie j

m r e c k ie S 8 łe ra k 0  p 6 in 0 C n °  " W 8ch° d u ie j  
k o m u n a ln e  w ie d e ń s k ie  • .  ]

A k C je T a W a rz y « tW a tu re c iŁ łego z a r o d u  ty to n i ił  
G a l i c y j ^ 16 u p L g a e ja  in d e m f l 1̂ 0^ 116
A k c je  k o le i  p d łn o c u o -ZM,c tio dn . ( i i t .  B. f l lb a th a l )
L.oay r e g o la o j i  Om y •
A ac je  J>»uku u ia  k ra jem  k o ro w y c h  
R e n ta  w ęg ła rsk -*  z ło ta  4 -p ru c .  •
A k c je  B a n k v e r e iu u  . . . . .  
K o n y jsk i r u b e l  p a p i e r o s y  . . . .
Louy p r e m io w a n e  w ę g ie rs k ie  
A k c ja  k r e d y to w e  , • . |
łŁ en ta  papierów*. . . * » t
M itrk i • •
ń if tp o ie o u d e ry

i> e r  l in ,  d n i*  —. Lip » tfgl r.
(godz. — Eiiu. — po południu.)*

K oayjakl ru b e l pap i* f°w y  . . . . .  
A kc je  a u a tija c k ie  k red y to w e  . . . .  
A kcjo  koie i K a ro la  L u u w ik a  . . . .  
A oatrjack le  b an k n o ty  . , , , , t
A kcje &olei po łu d n io w e j (L om bardy) . ,
K uayjska posycakk  wacnouniA , . , ,

d z is ie j-1  z d n ia  
s z e  | p o p rz .i

88 90 
S i l  ÓG 
158 5(1 

50
m a  "i 5 
274 -
i a 25
: 89 50 
242 75 
197 60

152 60 
163 75
105 — 
210 50

•211 75
106 40 
152 26
30 -

296 60

9 32

88 50 
341 50 

58 50 
236 50 
212 75 
575 — 
102 63 
290 • -
242 — 
Ib l  5C

152 50
163 75 
105 —
209 25

a l1 50 
10o 35 
112 50 

1 28 4/»
296 25

9 32

R U C H  1‘OCIAOOW  K O L EJO W Y C H .
« ln y  o d  d n ia  1 . C z e rw c a  f c f l  r .  w e d l i ig 1 l e g a m  lw o w s k ie g o .

Do Lwowa praycbodaą;
Z  K r a k o w a  . . . . .
Z  p o d w o ło c z y a k  n a  d w  g łó w n y
•  i o d z a m c z e
li S u ch y , L h y ro w a ,  S t r y j a  .
Z e  B ta n ;s ła w o w a ,  B u a a p e a z tn ,

M uiiJuLoza, Ł a w o o z n e g o  |
B try ja  .

Z B u c b y , C h y ro w a  H u a ia ty n a  
S ta n is ła w o w a  i  S t r y j a  . ’

Z ^ o y g e g o  S ą c z a , O a y r o w a ’
ł iu t j i a iy n a ,  B nam cdaw ow a, B u ­
d a p e s z tu ,  A lu n k a c za , i L a w o  
o z n o g o  ,

Z G z e rn io w ie c  . . .  *
Z  Ż ó łk w i  .
4  fco k a la  i B e łż c a  . .

ze Lwowa ©dclłod*ą:
D o  K r a k o w a  •
D o  B o d w o ło e z y a k  z g ł. d w o rc a  

,  z
D o  S t ry j* ,  C h y ro w * , N o w  g0 

S ą c z a ,  Ł a w o c z n e g o , JbuujLa- 
c z a , S ta n is ła w o ­
w a  i H u a ia ty n a

D c  Stryja, O Ł y ro w a r S u o h j
i S - .a o u ła w o w a  . .

D o  o t r y j a ,  L a w o o z n e g o , l i a n -  
k a o a a ,  B u d a p e s z tu ,  S t a n i s ła ­
w o w a  i H n a ia ty n *  . .

D o  Sery,.a ,  C ń y io w a  i S u c h y
D o  C z e r n i  o w i e o  . . . .
D o Ż ó łk w i  * • *
D o  S o k a la  i B t ł i c a  .

U w a g a :  G o d z in y  o z n a c z o n e  g ru b e m i  l i t e r a m i ,
Od g o d z in y  6. w ie c z ó r  do  6. m in u t  59 r a n o .

O g ło sz e ń  r o z k ła d u  ja z d y  n a  s z la k a c h  k o le i  P a ń s tw o w y c h  
b y ć  m o ż n a  w  k a ż d e j  s ta c j i  p o  c e n ie  6 c e n tó w  z a  s z tu k ę .

r o c lą g
o so b o ­

wy

V.  posp.
llL

kurjei.

P o c ią g
osobo­

wy

P o c ią g  
o obo- 

w y

D ociąg
m ię s z a

ny

8 50 

7-54

4-03 
2-20 
2 f 8

8 12 
y-so 
9 01

S 28 7 1 5  
3  15  
2*38

9*02

3-43

13 1»
6*53 8-00 2 00 11 53

ty lk o  z 
K o ło m y i 

6 45 
4 22

8  30 3-28
1-11
1-33

4  15
10 S I 
10 15

7 20
10 42

6  SO

10 SO

8 '05  
8  03
s-so W 16! 10  94 5-34 {

ty lk o  dt 
K o ło m y i 

7*40
9 25

CENY ZBOŻA
z dnia 11. L ipca  1891 r.

o z n a c z a ją  p o rę  n o c n ą  

G a l ic j i ,  n a -

Lwów Tarnopol Podwo-
łoczyska

Jaro­
sław

i^zemca
Zyto
Jęczmień
Owies

a 5o 10-SU
7------ 7 50
7-------7-SO
7-------8-—

y-2a 10 — 
6 f0 —’ 20
6 ------6-75
7 ------7-35
6—  10—

8-yo—y-86 
6-20-7-05
5-75—6-50
6-40-6-75 
6-— 10 50

9'5u io 'ot 
7-------7-6;
6-25—7-2 i
7 -5 0 -8 — 
6-30—9-75

Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konicz czerw. 
Konicz biała 
Konicz. szw.

12 —1350 12— 13— I70 
y—11ŃrH 12-2513 6i

42-—52— 41— 48— 41— 47— 42— 6 2 -

______ --- ----------•_ • .______•-

W Rzyatko 
Chmiel v 
Okowita za 

19 50 zł.
Usposobienie spokojne, 

Inicjatywy do transakcji.

a 100 kilo netto bez worka.
66 kilo loco Lwów zł. — •— do — . 

10.000 litrów pr. loco Lwów 18‘— du

w handlu nie ma żadnej

T E A T R  L E T IFI. — D z iś :
O godzinie w pół do 4-tej po południu :

Po ra i  czwarty

Ciężkie czasy
satyra sceniezaa w 3. aktach Bałuckiego.

Żuzyło 
Giętkowski 
Petronela 
Leohicki 
Kwaśkiewicz 
Juljusz 
Bajko ./ski 
Leonidas 
Matlachowski 
Karol 
Aurora 
N atalka 
Idalia 
Bronia 
Loka 
Służący

Zboiński 
. Ilierowski 
. Gostyńska 
. Chmieliński 
. Szobert 

j 'raosio 
. Feldman 
. W alfw si.
. Dębicki 
. W ysocki 
. German 

Fibanowiea 
. Czechowios 
. Czaplińska 
. Siemiński 
. Senowski

O godzinie w pół do 8-mej w ieczór:
Po raz siódmy

Kur je r  Cara
wielkie widowisko sceniczne ze śpiewam i i  tańeam 
i 10 obrazach, z powieści Ju lju sza  \e r n e g o  dla scen 
lw ow skiej, przerobił A. W alew ski, muzyka układ 

j Y  _ Słomkowskiego.

Jutro przedstawienie składane.

Nowe arkusze kuponowe do węgierskiej renty złotej sprowadza kantor wymiany KITZ i STOFF, Lwów, Plac Halicki L L



DZIENNIK POLSKI z dnia 1*. Lipca 1801.

Drobne ogłoszenia.
Doni es ie ni a  r o z m a i t e

po l ł/a centa od wyrazu.

Liszaje wszelkie, słabości 'kory, wyrzuty 
skórne, usuwa ogólnie ulubione mydło 

fiołkowe i woda fi iłkowa, “ yrobu A dolfa 
P o k o r n e g o ,  m agistra farm acji. Lwów 
W jłnwa 15. Cena mydła fiołkowego 40 ct. 
Wody fiołkowej 60 ct.

0czert z ukończoną VI. k lasą ( gim na­
zjalną chcący się pośw ięcić zawo­

dowi aptekarskiem u, znajdzie umieszcze­
nie natyi bmiast w aptece w Zaleszczy 
kach. S. Kaietanowicz. 54S

Fo r t e p i a n  w y p o ż y c z ę .  Wiadomość 
fabryka tutek. Krak rska 5. 5*<J

Kani su toa .i-1’!:;o piętrowa z trzem a 
1'roi.tami. jJlum Akademicka 1. _2H, 

je*.:- z wolnej ręki do sprzedania. ->42

W' s k u r k  zakupna I o k o i n o r t . i l  do 
sprzedania  3 dotychczas używane 

n i ł o ó a r n l e  w /..irzadzie dóbr Lubycza

owe znakomite Ś L E D Z I E  
pecetowe 1 sztuka 19 cent. 

poleca handel Alberta Beko- 
wrona* Lwów, plac Uff arfackl
N

Nowo założona konc. fabryka stór, ro let 
i żalnzyj A n to n ie g o  D a h lk c g o

we Lwowie, P iekarska 21, poleca swe 
wyręby tylko w najlepszych gatunkach 
i po najniższych cenach, cenniki g ra tis , 
terminu najkrótsze. 500

Po s z u k u j  w ierzch ow ca  ilnego, 
łagodnego, maść obojętna. Dokładny 

ozis wraz z podaniem ceny upraszam pod 
1. 9. p. r . Lwów.

In te llg le n tn a  o so b a  przyjmie o l-  
wiązek gospodyni dom u: tylko u księ­

dza na większej plebanji. Adres : Lwów, 
H otel Podolski. Zarzycka. 549

Na  sp rz e d a ż  k a r e tę  p o d w ó jn ą
używaną oglądać można we dworze 

w Pustom ytach, p rzystanek  kole1 Pań­
stwowej  stryjskiej o pół godziny od
Lwowa.

Ku p n o  — s p r z e d a ż ! Kto ch^e 
kupić lub sprzedać : d o b r a , fo l 

w ark , k a m ie n ic ę , rea ln oń ć, 
niech się uda łaskawie do Bió a Wywia 
d. wczego „Europejskiego" C e za ra  
B ile t , .cza , ulica K r.kowska 1. ł f o -  
n orarjn in  b in row e do lO .Odo  
z ł . je d e n  p ro cen t wyżej 1 0 .0 0 0  
z ł. D ó ł  p ro cen t. -r

Od w rzeftnla — <pa dwói h studen­
tów mieszkanie z utrzymaniem. P ie r ­

wszeństwo m ają uczniowie gimnazium 
F ranciszka Józefa z klas wyższych. Z gło­
szenia pożądane przed w akacjam i. B liższe 
szczegóły ul. D ługosza 7. J. Maszkowska.

Ko n k u r s . Celem obsadzenia posady 
stałej lekarza miejskiego z płacą 

roczną 250 zł. i wolną praś lyką rozpi­
suje się konkurs niniejszy. O posad” po­
wyższą mogą się ubiegać jedynie dokto­
rowie medycyny, a to osobiście lub p i­
semnie w przeciągu 14 dni, od dnia dzi­
siejszego licząc, u rząd  gminny Gwożdzieo 
(obok Kołomyi) 11. lipca 1891 r. Kopel 
Schrejer, zastępca naczelnika gminy.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Po m ie s z k a n ia  od różnych terminów 
(między innem i p o m ie s z k a n ia  

k a w a le r sk ie  fron tow e* e le g a n -  
ckle* większe i mniejsze z odpowi* 
dniem pomieszczeniem dla służby, lub 
obsługą a  domu). S k le p . S ta jn ię . 
W o z o w n ię  wynąjmuje Z arząd rea lno­
ści E m i la  B e r te m U ia n a  B r a je r a  
w godzinach 9.—12. i 3 . - 5 .

O lub 4  pokoje, kuchnia, przynależytości, 
widok na ogród pojezuieki. K leinowska 3.

1S. Kochano* sklego 3 pokoje

S pokoje, kuchnia z przynależnościami. 
K am piana 7. 665

Kąpiele R A D  H  A B  M . W yższa
jodow o-solankow e D H U  n t l Ł L  Ą " s t r j a.
N a j* i ln i t ,s z e  s o la n k i  jo d o w e  k o n t y n e n t u  przeciw s k r o fu ło m  
i wszys1 lim o g ó ln y m  i  p o s z c z e g ó ln y m  c h o ro b o m ,  w których jod  jauo 
ważny środek leczniczy je s t wskazany. Z n a k o m i te  u r z ą d z e n ia  k u r a ­
c y jn e  ( k u r a c ja  k ą p ie lo w a  i  z d r o jo w a )  o w i ja n ia ,  i n h a la c ja ,  m a a -  
sa i ,  k e fir ) .  B a r d z o  k o r z y s tn e  w a r u n k i  k l im a ty c z n e .  S tacja kolei;

ru ta  podróży przez L inz nad Dunajem. uao
Sezon od 15. Maja do 30. Września.

W yczerpujące prospekta w wielu językach przez
Z a r z ą d  k ą p ie lo w y  w B A D  H Ś 1 X .

S T  O s t r z o g a  s i ę  p r z e d  f a ł s z e r s t w e m  ! W  
BST S p rze d a ż  t y lk o  w  z i e lo n o  o p ie c z ę t o w a n y c h  

Ł, i n ie b ie s k o  e t y k ie t o w a n y c h  p u d e łk a c h .  - g |
IM  Bilińskie pastylki do trawienia.

I  A S T Y L K I DE BILIN .
t t l  Z n a k o m ity  (środek p rzeciw  p ie c z e n iu  z g r e i,
m .  k a ta r o m  ż o łą d k o w y m  1 u tru d n ie n iu  tra w ie n ia

sz c z e g ó ln ie .
Składy we wszystkich handlach wód m ineralnych, w ap tekach  i droguerjach 
Tij7 a D v r e k c ia  Z d r o jo w a  w  B ilin  (  i i e c b y j .

Ilerśolonkl iar«soiynowe, 
o b r ą c z k i  ś l u b i e ,PI konpletne wyprawy weselne,

A  oraz wszelkie
biżuterje ze złota I srebra

poleca po nąjprzystępniąjszyeh cenach.

NmwmunM
J u D ł lo r  I złotnik, 1002 

we Lwowie, hotel E uropejski, pl. Marjaoki.

Poszukuje sie krawczyni* komple­
tnie uzdolnionej, która już praoow ała 

jako 8 ars za w renomow .nym m agazynie. 
Odpowiednia precz płacy może mieć w iat 
i mieszkanie.

P oszukiwane są też p a n n y  do s tan i­
ków i upinania.
Pracow nia sukien damskich przy 

szkole kroju K. G ło d z i ó s k i e g o ,  12.
ę W ałowa 11). 1604

Pracownia sukien damskich
p r z y  s z k o le  k ro ju

K Głodzińskiego
we Lwowie, ul. Sobieskiego 1. 13., 
(wejście drugie z ul. W ałowej 1. 11)

X a j n o w H 7 . e  n o n i e ś r t

W. Hr. Ł o s ia
świrżo wyszłe w oddzielnych odbitkach

J ę i l r z e k  w 1 łomie. 
L i n o s k o c z k a  2 łomy

są do nabycia we wszystkich znaczniej­
szych księgarniach.

Skład główny w księgarni

G. C E N T N E R S Z W E B A
W arszaw a, M arszałkowska 147,

Koncesjonowane przez W ysokie ces. kró l. 
Nam iestnictw o 

Biuro Wywiadowoze „ E u r o p e j s k i e 11 
CEZARA BILEWICZA,

ma honor zawiadomić Wysi Szlachtę 
i Szauowuą P. T. Publiczność, że korespon­
duje z B iuram i w M ry iu  I Geuewle: 
źrodłon bon I uuwernautek—w biurze zaś 
w łasnym : w polskim, ruskim, niemieckim 
I francnzklm  języku. Ul. Krakowsk 1 .1 .

Lwów. I®8**

3,

B IU R O  N A U C Z Y C IE L S K IE

Ludmiły z Gidlińskich

Skowrońskiej
w  K r a k o w ie ,  u l .  K r u p n ic z a  

poleca:
k ilka zdolnych Łrancuzek (nauczycie­
lek) i młodych Francuzów na czas 
wakacji. Nauczycielkę Niemkę z wyższem 
wykształceniem z doskonałym francu- 
zkim, artystyczną muzyką. Nauczy­
cielkę Angielkę z franeuzkim i muzyką. 
Bonę Angielkę pensja 200 zł. Nauczy­
ciela Polaka mogącego uczyc do o-inej 
gim nazjalnej Ł konwersacją niemiec ką. 
Ki ka Bon Niemek Froblówek. W szystkie 
wyżej wyin-enione osoby uiogą się 

wykazać f l i lubnemi  świadectwami 
tnąjratwfffi

Uczeń
s ukończoną szóstą klasą, gim nazjalną 
poszukuje lekcji na wieś na czas 
wakucji zam iernem  wynagrodzeniem.

W iadom ość w A dm inistracji.

500
Ch

iw
Naj-.uwtzyoli wzorów, krajowy 

sehrow. plóolereK I oksfortoi
otrzym ał i sprzedaje najtaniej

Centralny Skład
Płócien Korczyńskich
we Lwowie, P lac  M arjaeki 1. 1, 

„ P O D  P R Z Ą D K Ą " .
B K  Próbki franco. 'K K I

DOŚWIADCZONE SEKRETA
s m a ż e n ia

Konfitur i Soków
o ra/ robienia

KONSERW, KOMPOTÓW, KREMÓW 
i G A LA R E T OWOCOWYCH

zebrane przez 

F I . O R E N T Y N E  t W A N D Ę
(A utorki „K ucharki polskiej"). 

W ydanie trzecie, znacznie pomnożone.
Cena 50 cnt.

Po prz  esłaniu za przekazem kwoty 
0 6  centów uskutecznia się przesyłkę 
franco. _ .

d r u k a b m a

w. M A N IE C K 1E G O
Lwów, Kopernika 1. 7. 1505

Przewyborne w sialu i zapadin
przez S u e z  sprowadzane

T T E R B A T YzJSmamAm
c ł i . i ± i s t e i e ,

po zł. 2, 2-80, 3-20, 3-60, 4, 4‘40 i 5 zł. 
za funt =  500 gramów.

Wysiewki herbaciane
po z*, i 50 i 1'70 za fuut — 500 gramów 

z zupełnie świeżego transportu

jy .Ioca h a n d e l to to  b

S T . M A R K IE W IC Z A
we Lwowie, w Rynku .1. 43.

Jedynie Restauracja

Muły Toepfera
w e L w o w ie

Najwyborniejsze
Cukry deserowe

które przez Szan. Odbiorców za n a j­
lepsze uznane zostały V, kilo mięsza- 

nych zł. 1*20.
•/, kilo Caeao proszkowane 

w puszkach blaszanych zł. 1 50.
■/, kilo Czekolady doskonałej 

po 80, 90 et. i wyżej.
*/* kilo Karmelków mlęszan. 

75 ct.
p o l e c a  1319

HENRYK TRETER
właściciel parowej fabryki czekolady

Lw ów , ul. Kopernika I. 3.

1003
od rokn 1858 Istniejąca posiada 
własny skład najlepssego PIWA 
OKOCIMSKIEGO z browaru 
Jana Gdtza w Okocimie, które 
fws dobrocią wszelkie inne piwa prze­
wyższa, jako też PIWA LWOW­
SKIEGO z browarn J. Llllen- 
felda 1 Sp. we Lwowie. N ajprze- 
dniejsae piwo okocimskie ko-
sztnjc biorąc do domn 94 ct., 
zaś lwowski leżak marcowy 
16 ct. za litr. Sługi posyłane do
mnie po p i* 0 mają wykazać się moim 
biletem na dowód, że piwe i  mej restau- 
lrae ji pochodzi. K uchnia zdrowa, m aczn a  
i ta iu s , W ybór potraw  w ie.ki. Codzien­
nie wy >orne flaczki i inne gorą­
ce i z im ie przekąski śniadankowe. U słu­
ga skrzętna i rzetelna, płatniczym zaś 
sam jestem . — Polecając się łaskawym 
względom Szanownej P. T . Publiczności 

kreślę się uniżonym sługą

M u ł a  T o e p f e r ,
w łaściciel restauracji pod 1. 12, 

przy ulicy T r y b u n a ls k ie j  we Lwowie.

W

Kantor wymiany 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kapuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji.

J a k o  d o b r ą  i  p e w a ą  l o k a c j ą

p o l e c .  1008

4V /o  listy hluetecuis 
nlpotscne pr

„ bez preall 
listy Tiwarzystwa kredytewego zlsasklsge

5°/0 listy 
5°/o 
4*/*°/

m
prinJowMe 
bez preall

4 1/ , 0/,
‘/l°/o pożyczkę krajowi gallcyjeką 
°/t pożyczkę preplnacyjną galicyjska 

„oj .  * bukowińską
4*/ •/ potyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 ‘L0/0 „ propiaacylna węgierską
4°/0 węgloreklo Obligacje ladeanizaeyjne,

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego aawize 
nabywa i sprzedaje

p o  c e n a c h  a a j k o r z y s i a  L e j s z y c h .

UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od 
5 P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a już płatne miej­

scowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe^ kupony za go- P  
tówkę, bez wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedyni? ^
za potrąceniem rzeczywistych kosztów. “

;0c efektów, u których wyczerpały kupony, dostarcza \ arkuszy kuponowych, za iwrotem kosztów, które sam ponoii.

Pomimo w s.eoh.tronnogo ro .w o j. eb .m ji i
przetworów na tern polu, żadnemu z n ich me udało się s ą ■ ~ >
.stniejąeego środka, którym jest m  m w A i r / H l i r  V
n r . F r y d .  l i e n g i e P a  B i L S A H  B R Z O Z O W I

dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upię
naturę samą ram "danego . Balsam brzozowy dr M yd. L engw la b ł^  ^ t or 
medyczny eesar. rosyjskiego m iuisterjum , d r- j L ^ e g ó ln ie  go
uniw ersytetu w W iedniu, i profesor Pyeflueh w Londym e 'elleaUeZnfego, tóre 
?a!pu iia Balsam iea  uzyskuje s*ę za pomocy postępow ano cne *askórka
od la t 80 nie uległo żadnej zmianie nadaje 7 n̂ a_“  ^ e m M z ie ń c z ą  świeźością; 
w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający nieai l zaczerwie-
niemniej też gub? bezpowrotnie wszelkie

n .  . L i d . ,  ■
Czerniowcach u Goliehowskiego f ^ d r o g u e r j i  A. H aas. 843

Wycieczka do Pragi na wystawę.
 ....

Pociąg towarzyszki, zostający pod kierunkiem komitetu »yruszy z a^w y c i e c z k i
21. lipca rano. Wszyscy wyjadą koleją U, klasą i tą samą klasą j>owr cą. przejazd drugą
•v y no  a z ą o d  ozoly^BB . Ł  Za te P ^ ią d z e  u c z e s t ^ J p r a d z e ^ w  
klasą z pakunkami do Pragi i z powrote m . 2) U staw ę  doroik- z kolei, n. wystawę,
pierwszorzędnych hotelach i restauracjach , 8̂» ^  Narodnim Diwadle; 5) Wstęp na
oraz dó Hradczyna; 4) Pierwsze miejsca nsi j y d e t a j n g m .  w N a ro j ^ g ^ m y .
wieczór, który A .  nas będzie ,lany, oraz udz ał w^bankmcie, ^  do B i u r a

15 6 " ,d" ‘4 "  •*  ^
.» b y  » u  . . ł  » »  ¥  3 l ! eb ° r o 3  "iylko0 wlec/orkowe, w  r ™ d ~  bowtom b?d,ie  d l.

Panie me potrzebują strejów ^ l ° w y ch tylKOym ^  ^  Panowie chcący brać udział
nas dany raut, przy idziale dam czes ch, p apomina6 0 frakach lub strojach narodowych
we wszystkich uroczystych przyjęciach, raczą nie z ra J

W *  zamawiać'bnety “pon leU  L d z o  by'" może, że lista
uczestników będzie rychło zamknięta, gdyż zastęp zgłaszających się jest wielki. 1594 c

d z  M i o n  i u m  n n u n

1 .
1021we Lwowie

przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,
k u p u j ®  1 s p r z e d a j e

wszelkie papiery wartościowe i monety
po kursie dziennym bez doliczenia prcwiąji.

Przyjm uje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej j berlińskiej. 
W szelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne 

kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia.
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.

Stacja klimatyczna. 
Na miejscu apteka. ZAKOPANE Perła tatrzańska. 

Poczta i telegraf.

Zakład wodoleczniczy dra Chramca otwarty cały rok.
D o  k o fic a  c ze rw c a  ce n y  sn lżone, u (o  d z ie n n i#  od  3
5 0  c t .  za pokój kompletnie urządzony z poś« f-la, pożywienie
i kąpiele. Goście korzystają b e z p ł a t n i e  z  z a k ł a d o w e j  b i b l i o t e k i  
b i l a r d u ,  l ó r t e p i a n n ,  c z y t e l n i ,  k r ę g i e l n i  i g i m i i u s t y k i .
P rospekta na żądanie. Z powodu lie z irg n  zjazdu gosei w kdzonie
letnim , uprasza adm inistracja zakładu o listowe lub telegraficzne poinfor­
mowanie się przed przybyciem, czy pokój na razie jes t do dyspozycji

D r . A .  C hram .iec , 
dyrektor i właśc. Zakładu wodoleczniczego 

1303 a na Cliramcówkacu.

[, lara Plaster ma tnrystflff! |N j2
T3

P e w u i e  i s z y b k o  d z ia ł a j ą c y  
ś rodek  p rz e c iw  n a j ę n l o t k o m ,  
o d e l N h o m ,  t.  z. tw a r d e j  r* "  
r z e  n a  podeszw ie  i p i ę c i e , ^  
p r z e c iw  b r o d a w k o n  ^  ^
i w szelk im tw a r d y m

f *

$  w*:

L ic z n e  
u z n a n ia  
le ż ą  do

dyspozycji

f-, a  ai ^ *ri ł.

s © > s

w g łó w n y m  
s k ł a d z i e

rońlom s k ó rn ym .
K k n t e b  p o r ę e s a  

s i ę .
D o n a b y e ia

w  ap te k a c h . _  — ^  -----------------
ronyłkowym
A p t e k a

S c h w e n k a
M e l d l i n g  p o d  W i e d n i e m .

FTylko wtedy prawdziwy, jeże li 
każdy przepis użycia i każdy 

p laster zaopatrzony jes t obok sto­
jącą  m arką ochronną i podpisem : 

należy przeto baczyć nr to i 1'alHyfl- 
katy zwracać ńapowrót.

A

a  * ?  s s i

coco * ® ^ l
O a> ~

.-a *  s |  *  I -® C3*SI

* 'E j -b '3 2 ?  5 * -  

S ^ g  o  -■§

3  P C-l ® to . kfi . .
1*(

. fc >, * i 
F- 2 S-j— Si <

Z  P
E L O W Y  Q

I W O N I C Z
Z A K Ł A D  Z D R Ó J  O W O - K Ą P I E  Ł O W Y  

Szczawy alkaliczno słone, jod i brom zawierające,
skuteczne w chorobach skrofulicznych i ich złośliwych następstw ach, 
w chorobach skórnych, syfilityeznych, reumatyzmie, nieżytach błon 
śluzowych, zapaleniach stawów i okostnej, oraz w rozlicznych cho­

robach kobiecych.
Kąpiele mineralne, wzbogacone nowo odkryłem wgłęb. 371 mtr. 

źródłem słono jodowem o niewyczerpanej obfitości, kąpiele borowi­
nowe, tuszowe i basenowe.

Mleko żętyca Inhalatorium .
Znakomita stacja klimatyczno-lecznicza.
Insty tu t leczniczo-pedagogiczny dla chłopców pod kierunkiem 

prof. gimn. lwowskiego d ra  W eigla i lekarza zakładowego.
Pora kąpielowa podzielona na 3 sezony od 20. maja do końca | * ł

września. M ieszkania w 1-szyui i ostatnim  sezonie tańsze, H p
Kady lekarskiej udzielają dr. Klemens D ębicki, lekarz zakła- js.

dowy i dr. Kazimierz Kaden. p l
Składy wód mineralnych, soli i ługu na kąpiele domowe we ą U

wszystkich aptekach i handlach wód w kraju i zagranicą. jl
Prospekta o^łatni# rozseła D yrekcja. 1377
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Wystaje: krajowa 

i leś.rcza

Zagrzebiu

Uprawa roli, wina.

Uprawa ow oców , kw ia­
tów i jareya-

P szczeln irtw o , jed w ft- 
bni< tw o i rybolow stw o

s z t u k i  i  o b r a z ó w .

LBśniclwoI
O t w a r c i e
Zamknięcie

sierpnia 1
października 1891

elektryczne

p l a o  l a n i  w e r s y  t e i u

Wydawca Józef Lasjcownici^.
Z Drukarni .Dziennika

Pr z em ys ł  rolniczy.
Technika rolnicza i bu 
downicza i budownl 

ctwo
Środki naukow e i lite 

ratura gospodarcza  
i Icśnicza.

i


